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SOO miljonów dolarów 
na walkę z bezrobociem. 

Waszyngton, 24 kwietnia. (Specjal­
ni wiadomość Echa). W kongresie ame-
t-/kańskim przedłożony został bill pro-
l' '• hijący wyasygnowanie 

500 miljonów dolarów 
rzecz ulżenia doli bezrobotnych. 

Waszyngton, 24 kwietnia. (Specjalna 
wiadomość Echa). W dobrze poinfor­
mowanych źródłach utrzymują iż mię­
dzynarodowa konferencja gospodarcza 
zwołana będzie 

prawdopodobnie 15 czerwca r. b. 

Straszne 
n a 

Rzym, 24 kwietnia. (Specjalna wia­
domość Echa). Do Rzymu nadeszły wia­
domości o silnem trzęsieniu ziemi na 

wyspie Coss położonej na północ od 
wyspy Rhodos przy wybrzeżu Małej Azji. 

x x * 

trzęsienie ziemi 
w y s p i e C o s s . 

Wyspa 
należy do Włoch. 

Szeroki pas wybrzeża zapadł się pod 
wodę. Olbrzymie fale wdarły się wgłąb 
lądu. Liczba ofiar dotąd nieznana. 

A n g l i c y 
uwolnieni przez sąd sowiecki 

w W a r s z a w i e . 

Aresztowanie fałszywego księdza 
w Z d u n s R c l e f W o l i . 

Zduńska Wola, 24 kwietnia. (Od wl. 
IW.) Wczoraj na plebanji parafjalr^ 
Zd. Woli został aresztowany pewien 
osobnik, który podawał się za ks. Tar-
łowskiego t diecezji Mohylowskiej Jak 
ń ą okazało był to zwykły oszust któ­
ry już w wielu mieiscowościach poszu­
kiwany był przez policję. 

Miejscowy ks. proboszcz Masłowski 
powiadomiony został na kilka dni 
przed wizytą oszusta przez ks. prałata 
Pogorzelskiego z Sieradza, toteż na 
widok rzekomego księdza natychmiast 
sesaaaeaeaaajaaaaaBaaaaaB^ 

zawezwał telefonicznie policję, która o-
szu t̂a aresztowała. 

Osobnik ten w czasie telefonowania 
po policję błagał ks. Masłowskiego, by 
go nie oddawał w i o c e sprawiedliwo­
ści. 

Przez Warszawę przejechali w dro­
dze z Moskwy do Londynu czterej inży­
nierowie angielscy, uwolnieni przez sąd 
moskiewski w wielkim procesie o sabo­
taż i szpiegostwo. W oknie wagonu sto 
ja od strony lewej: technik Gregory. 
inżynierowie Cushny, Monkhouse 

i Nordwall. 

lilii przeciwko rem im jon. 
Francja czynnie poprze Jugosławję. 

Paryż, 24 kwietnia. „Temps" poda 
je w artykule wstępnym następujące sen 
sacyjne informacje: 

Mussolłni nie zgodził się 
podczas konferencji z Goeringiem na 
niemieckie żądanie zwrotu Pomorza. 
Zdaniem dyktatora włoskiego 

nie należy wogóle poruszać 
sprawy ewentualnej rewizji granicy nie 
miecko - polskiej. 

Również nie udało się Papenowi uzy­
skać odpowiedniego poparcia moralne­
go ze strony Watykanu. 

Największa zaś rozbieżność zdań za­
istniała między Włochami a Niemcami 

w sprawie Austrji, gdyż Mussolini jest 
— jak wiadomo — wyraźnie przeciwny 
Anschlussowi. 

Z obowiązku sprawozdawczego po­
dajemy, że według wiadomości, obiega­
jących dobrze poinformowane paryskie 
koła polityczne, premjer Daladiei 
ostrzec miał Mussoliniego, że w razie 
ewentualnego zaatakowania Jugosławii 
wojska francuskie otrzymają rozkaz na­
tychmiastowego przejścia przez Alpy na 
teren włoski. 

Niewiadomo więc, czy cofnięcie si< 
Włoch wobec Niemiec wywołane zosta­
ło przez nacisk dyplomacji francuskiej, 
czy też nastąpiło z innych powodów. 

* x * 

Wzmożony przemyt rowerów z Niemiec* 
Strażnicy przytrzymali cały szereg osób. 

z Niemiec jest ich tańsza ce-Wieluń, 24 kwietnia. Z chwilą nasta­
nia wiosny, wzmógł się w znacznym 
slopniu przemyt rowerów z Niemiec. 

Przyczyną masowego przemytu ro-

Unśwersytetu Warszawskiego. 
Warszawa, 24.4. Wczoraj odbyły się 

wybory do Bratniej Pomocy Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Zebranie rozpo­
częło się o godzinie 11-ej i trwało 

do późnej nocy. 
Prezesem „Bratniej Pomocy" został wy 
brany kandydat młodzieży narodowej 
Jerzy Kamiński. Za kandydatem tym 
głosowało 

512 studentów 
Przeciw 16-stu. Pozostali członkowie 
zarządu „Bratniej Pomocy" są również 
kandydatami młodzieży narodowej. 

Tragiczny wypadek w Warszawie. 
T Ł U M Z D E M O L O W A Ł T R A M W A J . 

Synek dozorcy przyczyną zajść. 
Warszawa, 24 kwietnia. Tragiczny 

wypadek wydarzył się wczoraj o go­
dzinie 3-ej po południu przed domem 
Nr. J4 przy ulicy Tarczyńskiej na Ocho­
cie. Pod' pociąg elektrycznej kolejki 
grodziskiej wpadł 

6-lctni Zygmunt Stępień, 
syn dozorcy domu. Chłopiec dostał się 
pod deskę ochronną. Ponieważ nie 
można go było wydobyć jeden z kon­
duktorów pobiegł do telefonu wezwać 

pogotowie techniczne i lekarskie. 
Tymczasem przed pociągiem zebrał się 
tłum okolicznych mieszkańców Ktoś rzu 
dł hasło wywrócenia wagonu... Przy­
niesiono 

drąg żelazny 
i wybito kilka desek w drzwiach wago-

19 miljonów złotych grzywny 
ma zapłacić f i rma „Pepege". 

Warszawa, 24 kwietnia. (Tel. w!J — 
Władze sądowe kończą prowadzone od 
blisko dwóch lat śledztwo w sprawie 
nadużyć podatkowych w firmie „Pepe-

uu przy akompanjamencie lecąc-'-' 
szyb. Wtargnąwszy do wagonu tłum u-
t iłował wymierzyć doraźnie sprawiedli­
wość maszyniście. Dopiero liczny od­
dział policji 

zdołał tłum rozproszyć 
i pozwolił odjechać wagonom. Chłopca 
w stanie ciężkim przewieziono do szpi­
tala. Dzielnicę miasta do późnej nocy 
patrolowały większe oddziały policji. 

werów 
na. 

Ostatnio Straż Graniczna przytrzy­
mała cały szereg osób którzy posia­
dali rowery pochodzące z przemytu. 

Dolar I funt w ŁodzŁ 
Prywatnie doiar papierowy w żąda­

niu 8,35 w płaceniu 8,30; dolar złoty w 
żądaniu 9,25 w płaceniu 9,20« funt angiel 
ski w żądaniu 31,50, w płaceniu 31,20; 
rubel złoty w żądaniu 4 80, w płaceniu 
4.75; marka w żądaniu 207, w płaceniu 
2.05; za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35.20-w płaceniu 35.10; Bank Pol­
ski w godzinach rannych kupował do­
lary po 8,20. 

Nowy kodeks daje sędziom przysięgłym większą swobodę. 

Gorgonowej grozi 5 lat więzienia. 
Perspektywa przedterminowego zwolnienia. 

Kraków, 24 kwietnia. 
Gorgonowej dobiega naresz-Proccs 

Cle końca. 
W związku z zakończeniem procesu 

interesującem jest. Jak z punktu prawni­
czego przedstawia się kwaiifikacia czy­
nu, zarzuconego osk. Gorgonowej i 

jaiclcnii sankcjami karnemi 
ta kwalifikacja jest zagrożona, 

Z porównania aktu oskarżenia przed 
Lwowie z ak-

, lem oskarżenia przed sądem przysię-
nej. co do którei zadecyduje wynik śledz ( , , j y c h w Krakowie widoczna jest zrnia., 

na na korzyść oskarżonej Gorgonowej 
której to kary. w razie przyjęcia wkiv. 

ge'* (Polski Przemysł Gumowy) w Gru-

Z i f c l e * n i e od odpowiedzialności l c a z | f ^ e ^ S ^ ^ 
twa, wymierzono tej firmie niespotykaną 
dotychczas w Polsce 

grzywnę podatkową 
w wysokości 19 miljonów złotych! 

w żaden sposób trybunał orzekający 
mógł złagodzić. 

me 

Również i Sąd Najwyższy, na wypa 
dek zatwierdzenia wyroku pierwsze; 
instancji, nie mógł orzec żadnej niższej 
kary, gdyż kara śmierci była karą obli­
gatoryjna, której w drodze zwykłej in­
stancji żaden sąd 

nie był w stanie złagodzić. 
Prawo złagodzenia tej karv przysłu­

giwało jedynie p. Prezydentowi pań­
stwa, który zależnie od okoliczności la 
godzi karę. 

Przed sądem przysięgłych we Lwo­
wie czyn. zarzucany Gorgonowej. kwa­
lifikowany był jako zbrodnia morder­
stwa z par. 134 dawniej obowiązującego 
ieszcze w Małopolsce austriackiego ko 
deksu karnego. 

14-lecie oswobodzenia Wilna. 

V Wilnie odbyły się uroczystości z okazji 14-ej rocznicy odebrania czerwone. 
-rmi Wilna dzięki niebywałemu a t a k o w i oddziałów konnicy pod dowódz-

niw Reiki? - Z i m o w s k i e g o . W związku z tą rocznicą odbyła się w wZft ni U * & ^ ™ M ^ t o * m ^ze icm Piłsudskim wspaniałą yj-SLciałem kilku Dołków piechoty, kawalerii, artylerji i innych rodzai 
ffont N a ^ i ^ z ^ ^ u ^ d d i i n i y Marszałka Józefa Piłsudskiego, udają-

c go sic na S I z której przyglądał się defiladzie Na drugiem zdjęciu 
wfdzimy przesąd oddziałów konnicy przez gen. Dąb - Biernackiego G) i .pik. ityU • ̂ ajmąwskieso, jjgecnęso wojewodę lwowskiego (2). 

Zbrodnia ta zagrożona bvła wyłącz 
nie kara śmierci, tę w drodze łaski ła­
godził zamieniając ją na karę w grani­
cach zwykle od 15 do 20 lat. a czasem 
dożywotnio, nie schodząc zwyczajnie 

poniżę] te] 15-letnleJ granicy. 
Zdarzały się także atoli i wypadki, 

że Prezydent państwa, którego prawo 
ułaskawienia jest nieograniczone, wy­
mierzał w drodze łaski także i niższe 
kary. a nawet tak, jak się to stało w 
sprawie toczącej sie przed sadem w 
Nowvm Sączu, karę śmierci darował 
darując równocześnie karę na wolmoścl, 
wskutek czego oskarżona, która przez 
sad w Nowym Sączu zasądzona została 
na kare śmierci, w drodze łaski 

odzyskała zupełna wolność. 
Humanitarne względy, nurtujące już 

sfery naukowe prawnicze od szeregu 
lat, wymagały pewnych modyfikacyj 
surowego kodeksu karnego austriackie* 
go. obowiązującego jeszcze od r. 1852. 
to też nowe ustawodawstwo polski 
karne prądy te uwzględniło. 

Obowiązujący od dnia 1 wrześni.) 
1932 r. polski kodeks karny daje już wy 
raz tvm humanitarnym prądom, które 
w ciągu kilkudziesięciu ostatnich lat wy 
walczyły sobie w pracach kodyfikacyj­
nych decydujące znaczenie. 

I dlatego art. 225 par. I. polskiego k. 
k., który pokrywa się i pojęciem dawne 
go par. 134 austr. u. k „ nie Jest obwaro­
wany Już wyłącznie kara śmierci, ale za 
czyn tym art. skwalifikowany zagraża 
karą stopniowaną od lat 5-ciu lub doży­
wotnio. Albo kara śmierci, zależnie od 
okoliczności, które za sprawcą czy prze 
ciwko sprawcy przemawiają. 

Kiedy zatem poprzedni trybunał mial 
związane ręce i na zasadzie werdyktu 
przysięgłych musiał orzec tylko karę 
śmierci, nie mogąc uwzględnić żadnych 
absojutnie okoliczności łagodzących. ja\" 
np. przyznania się, albo sprowokowania 
oskarżonego, ałbo zmniejszonej jego po­
czytalności umysłowej i t p.. tak obec­
nie trybunał na zasadzie zasądzającego 
werdyktu przysięgłych ma możność w y 
mierzania k / ry w szerokiej granicy od 
5-cia la* do karv śmierci, zależnie od 
tego. czv i jJcie okoliczności obciążają­
ce, wzgl. łagodzące przemawiają za a l T 

bo przeciw oskarżonej. 
( D o k o u c j ę o i e n a s i t , 2 ^ j ) . 
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Corgenowej grozi 5 lat więzienia. 

łicanc werdykty 

' n p w w i . " " " SWjea otfcarJr/nycA, 

(llokiuiczenie ze str. Pelt 
Ta zasadnicza zmiana sankcjR karnej 

rrzv najcieżs;zvcb zbrodniach, oddanych 
pod orzecznictwo sqdó\v przysięgłych. 
wvw.irfa za sebą również praktyczne 
skutki! korzyit i ie z punktu widzenia 
w v n i .irw siłf .iwiuiiiw«»ści. 

Kirily bowiem dawniej sędziowie przysięgli w 
pfzedlotonji h -. I> ,• do iuaeira)ani|.-i ia wypadkach. 
iiw/.alfiKiiajfr ezeela szereg okelicanośej łagodzą­
cych, nrzemawisjei-yrh na korzyść o-karźonego, 
wzdrygali sie praed wydawaniem werdykm, które-
go koraiekwem.ia 

jacfyne. była karu imierti 
i woleli w lukirfa w.padkach raczej wbrew oczy-
wutoM-i, n k r i u wbrew s.Hemu przrkonaniu. winę 
otkarżortsgo snpraec aC z kiirzyw-if dla o.-karśone-
go, ale x w i d k ) azkoda, dla społecznego wymiaru 
*f r.:v. i.-iliiw.r . i 

I lem się tłumaczy dawniej 
«c«l. iów \n/\ ilsgłyt-h. 

mprwczuyjrm ...... , ,,, „ 
werdykty, klńne riiujednnkrotiiiti wstrztaaly boleś­
nie spolec«eń-»r*wrn, nir moga^em zrozum** , *e 

(irm. 1 zlirodnr wychodził na wolność, r,t T . , w 
roli niivfl»liiii!in-po bohaterstwa. 

Se.ł.jowie prjy«-c--li, pot.swienl wobec próbie-
mu 

Amieri *lho uolrwtić, 
pmpzdali w w j- ki.i ktidTJikt wewnętrzny nio-d/y tu-
mi' ni. ; i .(.cl.-. -t». ..i a m o l i . ia ludzka litością, a 
i konfliktu lejo nap-arśrii-j korryntał zbrodniarz, 
który za cayit twoi umkul kary I którego sytuacji 
r . f a s była tzcjeńliv»»aa, n i i rt lowirka, oskarżone, 
go • mnwjsze czyny, zagrożonrgo nip kara (mirr 
ri tylko karp stopniowana podhawienia v.t,Imici 

Nowi •Stawa, piMcgyT.iła t le w pierwszym rzę 
il/i.- dn uruoralnirriia spolerzeńswa, ochroniła « i 
mtonr" tpnłuzne od gwaljownjrh wstr.-a.siiw wywo 
ływanych niesltiszn.-mi wewlyktainś i spowodowała 
w kunH-kwenrji uderzająco -wpro-t tmnłr-jszrnir 
w.i-dyktow nwnlniajocyrii, prayi-zynUjfe sie znacz­
nie do wzro.lu powagi i autorytetu instytucji S« 
dew przy-irnlyrlt. ma jary rh za sobą nsjlrpsse UM-
dyn.. Sadów przysięgłych w Anglji, kolebce tej 
inutynrji. 

Skoro d/.i* sędzia przysięgły wie, te werdykt 
je^o ma łiyć tylko tjoseitl Jego sumienia i prwko 
turnia, skoro wie, te na wypadek aarwlirdaema py­
tania nie grozi wiece) oskarżonemu wyłącznie kara 
-mit-rri. ale żr iryiiunał orzrkajary ma inołnoie 

luriWfdntd utzyitki<> nknlirtnoici lagodiąca, 
pi/nn.'iwiaja>v za i^kara«iiiyn» I w pwaglrilnienin 
lyi-Ji oknlirziioii i lagodzarvb może nawet wy-
'iii«r/>A kai ( S-rio lat wifzirnia i.i zadirie rzło-
wlćka, to t. t f rhwila fed.iiu przynegły nie jr*t i 
nl« moid był włcrrj krępowany tarlnemi w; glfda­
nii iiliorirtemi i Oioie A P O K A J N I E J oraoa potwirr-
Artjmro «i winie danego onkfcraonego. 

Teml też względami kierował si". Sąd N a J . 
wy itry, rołpati-ujnc rojmaiLa aprawy, ktrJrc na 
pr»etom!e tych dwAch epok znalazły a l t na ja ­
po wokamliit-. 

To teś w okresie kiedy końcxyto glc wtadz 
tvio dawnej surowej austrjacklaj natawy a 
ro»poc»yn*ło się władztwo obow ąznjąoej od 
1 IX W.,-i nowej, łagodniejszej ustawy pol­
skiej Sad Najwyższy korzystał w najszerszych 
granicach z prawa gnoszr#°a wyroków i istot­
nie HoSr* tych zniesiony eh wyroków w tym tr 
k r e V * Jest uderzająco wielka. 

Nia o'egra tr-i najmniejszej watptrwo^cl, se 
Sad Najwyżsay 

rozpatrując kasacje oskarżonej 
Gorgonowej, 

pray decyzji rwe j znoszącej w y w k 8ąrhi przy 
•^•tgłych we Lwowie miedzy Innemi wz'ę 'a 
ml ść tle natury proeednralnej, k e r o w a l t le nic 
v/atpl'wle I tym zasadniczym wz<ricdem, przema 
wlaiącym na k o r z y - oskarżonej. 

T a decyzja Sadu Najwyżsrego była dla oskar 
żnnel korzystna | niekorzystna. 

Korzystna dlatego, Łe raz na tawsze prawie 
w ztipemoscl nsnwała niebezpieczeństwo k* ry 
tonlercł a nlekorzvs'na, z punktu wfdzen'a obro 
ny oskartoTief eflateg-o ł e oskarżona nie rnnit 

już na wypadek stwierdzenia w iny Uczyć na 
to, i e przysięgli mając do wyboru tylko karę 
śmierci albo wolność oskarżonej raczej oroekną 
0 j e j niewinności. 

Korzyść d a oskarżonej jest widoczna n a 
tylko z tego powodu, ł e sankcja kary jest zna 
cznic łagodnieJFza, al« jest ona widoczna także 
1 s tego powodu, że ustawa obecnie obowiązu­
jąca przewiduje przedterminowe zwolnienie za­
sądzonego a nramiwicie 

darowanie 1/3 części 
•orzeczenia kary po odcierpieniu 2/3 części ka­
ry. -

Ponadto sady w l i cza ją do k a r y eary areszt 
śledczy k*<5ry w wypadku Gorgonowej t rwa 
przeszło 16 miesięcy, tak, l e uwzg'ędnlając pra 
wo do przedterminowego zwoln?enja oskarżonej 
i przyjmując przykładowo 16-wi'esIęczny a-
reszt śledczy, wypadłoby oskarftonemu lasadzo-
i c r u np. t a »abłc'e człowieka na 5 lat więzie­
nia do odcierpienia, taledw-> 3 lata I 4 tnie*. 

Neial^żn'© od przedterminowparo zwolnienia 
n r y k ' e stosowanego przyarojrule zasądzone-
mti taM* prawo s''orzvstan'a z Indywidualnego 
akta ł«ski Pena Prez \denta ktnnr mo ł" orze 
ejo«» Va 'e albo darować1 w ca^ścl , albo w 

R/'wnież I Państwo w d r o ^ e ewneraTrr^en 
aVtćw A M R U M R T Y T W ^ - f h . m o r * ulta-ć Jogowi ska-
re"vcb a rberrile A - ó t n ! e s'o s n n r t - I O I ^ r ' * 
^nifi »'-t owrMnei areneetll oberrc-n'»eet wtek 
sry zskn>« unraw«łert od amneatji ostatniej , 
•łpodziewr f M z okazj i 

wyboru nowego Prezydenta 
r*flń«twa. eo ł»v wiadomo ma nastąpłe" t r clą. 
t i ~ I - « ' « e a meta. 

T - k s !e w oirćlrirm zarv»te nrr*dfitawl< sar-
•nacja oskarżonej na wypadek Jej zasądren'a. 

P R O K U R A T O R P R Z E C I W K O N I B P O W O Ł A ' 
N Y M O B R O Ń C O M G O K O O N O W E J . 

Warszawa, 24 kwietnia Niesłychana propa­
ganda, prowadzona w procesie Gorgonowej 
przez niektóre hołdujące niezdrowej sensacji 
dzienniki warszawskie pod wpływem ciągłej 
Sezkarności doprowadziła ostatnio do wprost 
niesłychanego ataku niektórych dzienników 
warstawńkich skierowanego przeciw osobie 
prof. Olbrychta 

i ławie sędziów przysięgłych. 
W związku z tem władze prokuratorskie — 

"dnin!<ły się do władz warszawskich o poczynie 
n e Jak na (energiczniejszych zarządzeń. Jak 
słychać, będzie także ingerowało w te j sprawia 
nłin !sterstwo sprawied'iwości. 

N a tem tle rozeszła się wiadomość o aresz 
te-wsnlu dwóch osób. PrswoVipodobn'e areszto­
wanie nastan ie wśród sfer dz'ennlkarskleh. 

Zarządzenie wspomrran* nnlezr uważać t a 
nrzykre n*słewi*we skeM. kłóru sorewę, 

(orzącą sie przed ssdem Rzptite}. 
i tnra ła się „rozstrzygnąć" zenornoci „argiunen 
tów", a raczej Insynuaeył 1 łnwelrtyw. 

Życie P a b j a n c . 
KB.ADEIBS WOBTJ. 

rabjaaioa, Hula M twlatnla. WteaalaJt Szew 
•cyk cUaalalaw. tamłaaaJcaty w* wsi stoouby, ą m 
*Sdil«jowioa pow. łaskiego poaiadat aury wóa wlej 
tkl , który DagwaH wymagał remontu, riprowadzll 
przeto r lo lH l stary wóa praeobrasU stt po kilku 
dniach w wOa nowy 1 sdatny do utytku. f o t t wot 
byt pogruchotany nikt al« nim nie mtereaowat. ale 
z chwilą odnowienia, odrazu wpadł w oczy slodsle 
Jom, którzy nocy onegdajazaj sskradll elę do wo 
sowtiI Szewozyka 1 wda uprowadzili. Kradzież do­
konana została tak zręcznie, te nikt z aomownlków 
tego U L E apoatrseal. 

Stawczyk oblicza twoja atratc aa 110 złotych. 
Polltja wascz«ta energiczna eladttwo, ktdre nie 

chybnla wyjawi kto tak zrceznie pny^tastozyt ao-
ble wóa Szewczyka. 

41 miljonów deficytu 
w m a r c u . 

W a r s t a w a . 24 kwietnia. W marcu zostały o -
Sófera w^-datktrwtne 304 mJijony złotych. D o ­
chody zaś w tym okresie wyniosły 163 raniony 
złotych tak. że deficyt wynosi 41 mflłonów. 

W dągu całego roku budżetowezo 1932-33 
dochody państwowe wyrrlfsly 2002 mlljonftw 
złotych, wydatk i za* 2244 mil.tonów tak. ze 
deifcyt wynlósr 2-12 miljonów a łacmle z po­
życzka wysokości 70 m'lJonów zaciagniieta i 
Banku Polskiego — 312 miljonów. W roku 
ubiegłym (1931-32) deficyt wyniósł 204 miliony 
złotych, ' 

Wycieczka i o |ugosławji 
na święto Adr a t y k u . 

Warszawa, 24 kwistnia. Między pol-
skiemi a jugosłowiariskietni organizacja­
mi turystycznemi doszło do porozumie­
nia w sprawie wymiany wycieczek. Al­
in na Święto Morza przybędzie do... Gdy 
ni w przyszłym miesiącu 300 Jugosło­
wian. Wzamian ta to Polska urządzi 
w czerwcu wycieczką do Jugosławii na 
i wiato Adriatyku. 

Proces plafonowego-szpiega 
W W a t i c a w e . 

Warszawa, 34 kwietnia. W bieżącym 
tygodniu odbędzie się przed Sądem 
Okręgowym proces byłego plutonowe­
go Arlłka i dwóch Jego towarzyszy 
oskarżonych o szpiegostwo. Podsądnym 
grozi 

kara śmierci-
Rozprawa toczyć sie będzie przy 

drzwiach zamkniętych. 

245 majątków ziemskich 
n a l i c y t a c j i . 

Warszawa. 24 kwietnia. Z powodu 
trudności finansowych, wśród ziemiań-
stwa nastąpi w najbliższym czasie nowa 
lala lłcytacvi majątków ziemskich. 

Warszawskie Towarzystwo Kredyto 
we wystawia na licytacje 245 majątki 
na terytorjum dwóch województw: 
^e ick ie^o i Lubelskiego. 

Przed stabilizacją funta i dolara* 
Różnica zdań w sprawie kursu. 

Narazić panuje jetzeze rozbieżność zdafi 
w -prawie kutsU stabilizacyjnego. Angija zada 
kur-u 3 dolar* M eentów ta i tum t/ter l in* . 
Ameryka zaś 4 dolary za fant. r^rtflklaeje Owais 

1 ' 

l^uszynfton. 24 JU-ietrno. (Specjalna wmdomoif 
tkha). Na kftnfercncjl rzeczoznawców anglrlskifli 
i AMI'.rykań«kicb sgodaono tlę co do 

róunoczesncj itnbilizucjt dolara i funta. 

S e n s a c y j n y p r o c e s w C i e a a y n l e -
r.touym J4 ktemnia. Przed Sadem Okręgowym 

W Cieszynie — rozpoczęła się tenMiryjna rozprawa 
przi-riwko międzynarodowemu „hochsztaplerowi" 
Golilfadonowl i jego w«pólniczkom: Kłrczkowej 1 
Skonicc/.nej. 

Goldf.idep był j u i kilkakrotnie karany za oizu 
R W A P R / E T sady niemirrkio i czctkle. 

Karjera Kłrczkowej przedstawia cię eeruaeyjnie 
Młoda I przystojna żydówka, bvla tona blacharza 
Horowitza z Krakowa i miała z nim 

iiif eorki. 
Kłeczek, będas ortędnikirnl w policji krakow­
skiej, 

.fidhlt' inną UnrouAUfiti 
I zsimieszłtał z nia pod Jrdnym dachem. Zrozperzo 
ny ttratf pięknej żony liorowjts pitał na Kłeetka 
tatalenia do Jego władt preełożonvrb. * i n i r u 
minislerstwo potawił.) Kłeeitiowl ultimatum, ahy: 
albo ożenił nic z iiorowilzowu, albo wystąpił z po­
licji 

Zakochany urzędnik wybrał ożenek i wystaraw 
tzy »ię • zezwolenie aa zawan-le K L U B U , połęetył 

Cała opera warszawska 
c h o r a n a g r y p ę . 

Warszawa, 24 kwietnia. Przerwa w 
przedstawieniach operowych zdarzyła 
sią w dniach ostatnich po raz pierwszy 
jak operę istnieje z powodu Rremjalne, 
choroby artystów. 

-!e wt/zlcw małżeńskim z pick.na i jdowką. k i r 
I--/- k ,10-tał pr^f niesiony do M T - I t k a 

rui *tinu>ui<k*i dyrektora połitji, 
które piasrował do czatu wykrycia kryminalnych 
machinucyj żony, dla klorej jego stanowisko było 
wygodnym parawanem i przez długi czas trwałym 
puklerzem. 

Naucłycleiam i doradcą KłeezkoweJ był 
fej kuzyn, Goldfaden. Brala ona „w komis" 
towary I b l t t rer ję które sprzedawała na swoją 
Uorayśc, ..pożyczała" gotówkę bat twrotów, ja -
:<o ,.p. dyrektorowa" zbierała datk i na cele spo 
leezne lecz Instytucje 

nie s tege nte miały. 
Grasując dłuższy czas bezkarnie, Kleezknwa 

orzyciągnęła do „epółki" ty jącą w teperacji 
żonę oficera Wojsk Poltklch Klarę Rkonleczną. 
Rola SknnteczneJ po'egała m. łn. na wysznkl 
wanlu o f a r , które następnie w sprytny spo­
sób ..obrabiano". 

Proces cieszyński wzbudził wielkie zainte­
resowania wśród szerokich sfer. 

Mało 
iefoniczn 

. t r u d t i i o n ; 

Wiych t e l 
SH t o t e h 

wezwani 
r o z d z i e l ę 

a b o n e n t 

e l e k t r y c 2 
n y m poś: 
czeń. Z; 
wnica pr 
Wo jcdne.i 
ił*, inne t 
A b o n e n t a 

ptole roz 
lnie na c 
Ko głuch 
Jak s t w i 

[szawskic 
j»iaczają 
h l d y t cal 
hsl właś 

Wszyscy śpiewacy gremialnie dostali 
kataru i chrypki. Dyrekcja zmuszona 
była wobec tego odwołać przedstawienie 
i wypłacić zpowrotem 

pobrane sumy za bilety. 

W Kaliszu aresztowano 45 osób* 
L * C 7 n e aresztowania i rewizfe. 

Zdarzenia 1 wypadk i 
ubie?łei doby. 

<—) U. premjar trancuakl Herrtot, dalagat na 
konferencja z Rooaevaltera przyoyt do Waszyngtonu. 
Ł portu nowojoraklego wyglottł przemówienie do na 
rodu amerykańskiego przez rad jo. wyrażając awoje 
uznanie dla presydenta Roosmelta oraz prtyjałnt dla 
Ameryki. Hemot dai wyraz swemu przekonaniu, ar 
kon/orrncj* waszyngtońska doprowadzi do uzdrowie­
nia gospodarczego Świata. 

(—) W Warszawie obradował kongres Stt delegt 
tow Żydowskich z całej Polski, który uchwalił konty­
nuować bojkot towarów niemieckich, a l do ohm lit 
kiedy rząd Hitlera saprseetanle repreayj antyłydow 
tklch. 

(—> Wpłaty Łodzi na Tundnas Pracy wyniosą 
U miljonów złotych rocznie, 4 tego ŁodZ ma otrzy 
nad zaledwie 700.000 tlotych na roboty lokalne. 

(—) Okupowanie fabryki KlnaUra pray ulicy 
Dowborczyków przez strajkujacyon robotników 
trwa nad&L 

lVvKTr»R 

K L I N G E R 
S p « « | . c h o r . w e D a r y c a r t y t s h , a k ó r n j a b 

• w . o t ó w (parady stksua oel. 

Adr ze ja 2. tel .132-28. 
Ptzyimuia od * do I I od S da 8 w t e t 
w atedzteta < święta o1 1 i do W w ->al. 

OK MEU. 

M. FELDMAN 
aknAseyr • g i a a k o ł e g 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

f r t y m u t e a t 10 - 1 ? a i 3 - 6 aonot 

U d k l O R 

i R Ó Ż A N E R 
N a r u t o w i c z a 9. Te l . 128-96. 

Choroby weneryczne, 
osoczoptciowe i skórne. 

Przy mu . a l 8 | u r»no 5 - 8 p o o. 

Oobtśr 

SOŁOWlE|CZ1fK 
Spncialistn chorób wenerycznych 

• skórnych 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, rei. 1 4 4 - 9 2 

p r z y j m u j e od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

D R . M E D . 

S. NEUMARK 
Choroby skórne I weneryczne 

powrócił 
Moniuszki 5, te l . 170-50 

przy no • IZ - 7 i * - • •»••«». 

PRZYCHODNIA. 
a i . nie zamożnych chorych 

Łączna 7, (Cho n y ) 
przyjmuje wo wssystl lek 

spcciamościech 
od 7. 0 rano do 7 wiecz. 

KaJku. 24 kwietnia. Kaliska taczeika komu­
nistyczna i) izvgotowu ic -ile do pierwszo n'akł-
wych wystąp cń antvr-aństw(iwvch rrwptK-zcła 
robotę w v v r o t c . u a . rakrotnna na szeroka ska-
la. Już no \v wcz^faiszci wvpti<clla na mia­
sto ruruje ro*I«placzv z Pllka bibulv komu­
nistycznej. 

Pierwszy atak spalił na panewce. 
Kaliska po^cła przychwyciła czterech osob-
n^ów na coracvm uc/.vnku rozlepiania odezw 
wywrotowych a mniac dowod\ ' rtyzyjoczcicl ak-
cjl. pr teprowadj l ła szeiea rewlzyi t aresz­

towań wśród komuny kaliskiej. PszuJttty w 
porę zarządzonej kimirakcli połlcM t *a«a łV sią 
bardzo koniprnmnuuce d a wlalu zaarostnowa-
nvch żvdou-5klch komunistów ftdył znalerłono 
wleie ulotek I broszur V»irratilstyctnvch sr Je* 
zvkacli polskim I łydo>wsk'ai. 

Aresztowano przeszło 46 oaób. W teł pacz­
ce ziinkhiJc się tylko ittden Polak pozostali 
to *vdzl . 

Nazwiska do czasu uśrodcrea ls 4Je4zt*s 
trzymane s» w tajemnicy. 

Wszelkie komentarze tcytecsas. 

WyHOWIENIśl. W „KO*TBft$JI"« 
H u t a s t a l e . . . 

Piotrków, 24 kwietnie. 300 osób, za­
trudnionych w hucie „Hortensja" w 
Hotrkowie otrzymało wymówiania z 
terminem dwutygodniowym. W ten spo­

sób z dniem 6-jfo ma|a r. b. huty płofe> 
k o w s k i e zostałyby całkowicie unieru­
chomione. 

Zatarg w fabryce Ejtingona* 
Robotnicy nie opuszczają miejsc pracy. 

Lódi. dn. *4 kwietnia. Od kilku dni trwa za­
targ w zakładach przemysłowych Kjtingona. 

Robotnicy w czasie ostatnich wyptai stwierdzi 
l i . te śla aa obliczani ta pracę na tak zw. czwór­
kach przy mieszanych krosnach i taintrrwrnjowali 
n dyrekcji. 

Dyrekcja wtzskże nie przyznała racji rolsotni-
kom, którzy w odpowiedzi na to proklamowali 
•ii niU nie aputzetajęc murów fahryrtnych. 

VT anłintf w tprawie zatargu iiit.-rwcniowtl 
związek „Prnra" i w rezultacie zarodki robotni 
ków pracujących na czwórkach przy mieszanych 
kroinach postanowiono zrewidować na wspólnej 
konforencji Zwiętkti Fabrykantów ae Związkami 

„Praca". 
Po lakiem postawieniu kw.stji zdawałby tlę tno 

sio że robotnicy eputzrta mury fabiyczne, tyun.a 
••ni puwstal nowy przedmiot satartai i robotnic* w 
dalszym riegn okupuję zakłady. 

1'r/ni/yuij nowego aati rgu jeat utonięcie przez 
dyrekcję Jednego s robotników, którego podobne, 
po zwolnieniu t pru.-y wybrano delegatent. Jeet 
rzecze pewna, ie (dyby R O B O T N I K ów byt wybrany 
delegatem praed twolnlentem go a pracy — dy-

" i i 11, N I mocy omowy zbiorowej — mu .lałaby po 
nraylfś napnwrói, lerz tak Jak obecnie ipiawy •(«• 
ia powrót lego rnlMMnika. a co saltem Idzie rrebłe 
zlikwidowanie /«argu Jest bardzo prnblematycsne. 

Łodzianie w tomaszowskiej aferze. 
Dafsze aresz towana fałszerzy pieniędzy. 

D r . m a d . 

UOKIOR 

He L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczna 

i moczopłciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — te.eion 141-32 
"r /v!n-»le id t n d t * l i - 2 S » wlecz 

W alrrMer- < 4 » l od • de> I I rano 

£ R * H E L L E R 
Choroby skórne, weneryczne 

ł moczopłciowe. 
przeprowadzi ' »ią aa ul. 

Traugutta 8 . tex 179.89 
Pr/vlmul.? < I I rana I 4 i > t l w > . 

* niedziele l i w k i a od | | — J M . 

D r . oaed 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y e k C r a * • w t a e r y c i n t . 

Z a w n d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-3 i . 

"rrylmi i te od • dn 18 ' t a o • od I dn 8 wlaeto. 

Or. mad. 

La N I T E C K I 
c h o r o b y t k ś r . s , w a n a r y c a t t o 

i m o e a o p ł c o w a . 

N A W R O T 32, te!. 213-18. 
' ' r z y j m i i i e oci H -*< r a n o i o d ł - K w i - r z 

w ni«-«lzii-łe i święta o«l <ł tło l 2 » p o l 

UK. Ml- I I . 

N I E W I A i f K I 
al. A nerze a 5. T« l . 59-410 

Choroby skórne, weneryczne. 
• B o c o o p l c i o w a . 

Prrylmuie od 8 do I I > wi « d«> • op. 
W nieJt lek • 4 * k t a 0 0 8 - 1 ap. 

Z. STACH0WSKA 
akussor)a i choroby kobiece 

prteprawadzits się aa 

Piot rkowską 153. tel. 145-10 
prtytaaale ad 4—7 wi .es 

t . K A N T O R 
•post , c h o r ó b a U O r o y c h , w e o a r y c s o i y c b 

l m o c a o p i C ł o w y c b 
prteprowadti i sic aa ol. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a e t o s 1 3 9 - 4 9 

P f Z f l B i o l e od 8 - 2 I ad 5 - « wiata, 
w niedziele I w k t a od 8 — 3 

Dr mad. 

H. KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 99, 
U l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r . j ' m . c o d a . otl I S - I * » d o 5 - S p a p o l 

D O K I O d 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l n i a n a 4 , tał. 216-90 
Specleltsta ahorób skórnych, 

sranaryaanyab I mocsop<clowycb 
Prayjcnai o od godz 8 de ? • ad » da S 

w alodztele i l w i ę t a od godz. 9 da 1 

Łódf 24 kwietnia. A f e r a fałszęrska ujawnio 
na przed paru dniami na terenie Tomaszowa za. 
tacza coraz szersze kręgi. Paza zatrzymanym 
głównym przewódca szajki fałszerzy ló-zlotó 
wek kasjerem stacji kolejowem w Tomaszowie 
oraz rodzina Aibertk ich, zamieszkałych w Ło 

dzi, ot tatoio araettowana zol ta la wspólniczka 
fałszerzy niejaka Jul ja Clołkiewics, zamieszka 
U również w Łodzi. 

Poza wymienionymi zatrzymano równlał k i l 
ka osób które trudniły słfl kołportowaBrera fa l 
srf łkatów. Dalste dochodzenie t rwa . 

Bez kuponów mogą wejść do Cyrku 
d w i e o s o b y n a j e d e n b i l e t . 

L ó d i . 24 kwietnia. Jak sie dowfadujcmv dy­
rekcja cyrku Ctan!»w<łt'ch clicac da* możnnś-
ołKirtenia progtHmn naiszcrMym masom ou-
bllczno.<cl na przeciąż trzeth dn! wnrowad'a 
specjaJne ulgi dla wszysfkch bez wyiatku 1 bez 

żadnych zastrzeżeń. A wlec dziś. ł e t r o I po-
W h * « lak głoszą allsza 
licznie ruzklelone na m k & k etsoba wykupugejtt 
jeden bilet ma prawo wprowadzić 

druga bezpłatnie. 

Pech roijofniicci. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a l u n < o w e g o . 

Ł6di, 24 kwietnia. W dniu wczorajszym, o go» 
dżinie 10 wieczorem w Żtbieńcu wpadł pod traw-
ws) podmiejtkł 53 letni Franciszek Jarotzeayk, ro­
botnik, zamieszkały przy ulicy Rrilera 11. Jaro 
trezyk odniósł poważne okaleczenia głowy. Lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł ofiarę wypadku 
do tipitalt miejskiego św. Józefa prty ulicy Drew 
nowtklej. 

La B B R R A N 
CEGIELN1ANA 1 5 , te l . 149-07 

S p o a . a 11 a ta) c h o r o J w a a s r t t z o y c h 
a k O r n y e h i m o c a o p < c i o w > c b 

' rzyioiaie od godz 8-ai do I I ei i od 4-ei do 
8-ei tr Biedziae i święta od godz 9 a do I - . 

DO SPRZEDANIA książki, nuty i róźtu 
meble oraz obrazy. Południowa Nr. 2b. 
m. 15. front, lewe wejście, godz. 10 r. 
do 5 po południu. 

[ ZŁOTO, BiŻUTaRJĘ, k w i t ; lombar­
dowa kupuje < płaci najwyższe ceny. Za 
klad Jubilerski L Fi jałko, Piotrkowska 7. I 

Dziś rano w fabryce Allana pray ulicy Kat.. , 
uległ złamaniu oogi Folikt Stępień, robotnik. z.< 
mieszkały przy oiiry Hóaanej lii . Lekarz Kasy O * 
ryrh przewiózł ofiarę wypadku do tzpilala, 

W bójkach ślicznych aottali poturbowani tgna 
cy Konieczny, zamieszkały pray ulicy Zawiszy łS. 
L-ib Wcinłwrg (Wollsorska 191, Cbaim Retto 
(Pieprzowa 17» i 44-lejti Roman Krakowiak, bez 
ROLK>ny, tamii-s/kiły przy ulicy Zielonej 45. Wy­
mienionym od.ielił pomocy lekarz pogotowia. 

y a C l ni l A pierwszej ako«ci: rolo*, t raw, 
R A j l U n H drzew, warzywna i kwia tów 
CEBULKI i KŁĄCZE kw ia towe , N A R Z Ę D Z I A 
i P R Z Y R Z Ą D Y ogrodniezo-pszczelnicze. NA­
WOZY i PREPARATY CHEffllCkJiE (wy,ocz­
nie Ho celów ogrodniczych. Polecają h k a d y 
L- J A S I N S K I E t ł O prowadzone od 1870 r. 
w Łodzi , ulica Andrzeja 10, taL 168 - M , 
w Łęczycy uliea Poznańska Nr. 80, te l . 196. 

Cenniki baspłatnia. 

KRAWIEC nowoczesny, długoletni by­
ły współpracownik firmy ..Mordkie* 
włcz" przyjmuje zamówienia na mlare-
robota garniturowa z własnemi dodat' 
Kami 60 zł. ul. Napiórkowskiego 76. 
A. Szajnert-

K i o * D i w t - k o w o 

44 
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• " * l / _ _ ^ « i , o V „ - 1 Tajemnica k rwawe] plamy na płatkach puatyni' Zdradziecki 
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WlelW dramat f < r - > Z r a p r / o ^ U s tycia współczesnych małżeństw. Od-
3 I Mś*c^*m.w. mleczny problem „Kobiety zprzoezlofcla Fox'a 
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Mało osób wie o tem, że na stacji te 
lefónicznej reczoej w Warszawie za­

trudniona jest większa liczba głuchonie­
mych telefonisteik. Rzecz jasna, że nie 
sa. to telefonistki, które odzywają się na 
wezwanie. Pracują one przy t. zw. stole 
rozdzielczym- Podnosząc słuchawkę 
abonent powoduje zapalenie się lampki 
elektrycznej na wielkim stole umieszczo 
nym pośrodku hali telefonicznej połą­
czeń. Zatrudniona przy tym stole praco 
wnica przełącza alarmującego abonenta 
do jednej z szafek, przy których pracu-
liś inne telefonistki, odzywające się do 
Jbonenta. Otóż ponieważ praca przy 
«tole rozdzielczym oparta jest wyłącz­
nie na czynności wzrokowej, wobec te 
to głuchonieme mogły znaleźć pracę. 
Jak stwierdza dyrekcia telefonów war­
szawskich głuchonieme telefonistki od­
znaczają się wyjątkową sprawnością, 
fclyz cała ich uwaga skoncentrowana 
kst właśnie w jednym kierunku. 

* * * 
Wkrótce nastąpi otwarcie teatru na 

toliborzu nazwanego „Studium im. Ste 
lina Żeromskiego'". Teatr mieści się 
Da terenach warszawskiej spółdzielni 
Mieszkaniowej i stanowi jej własność. 
Sala obliczona jest na 350 miejsc. Budy 
pek teatru odpowiada nowoczesnym 
Prądom w sztuce teatralnej, polegają­
cym między in. na tem, że nietylko 
Icena jest jedynem miejscem akcji, 
fktorzy bowiem grać mogą na każdem 
rtlcjscu sali. W tym celu cała podłoga 
Widowni, a nietylko sceny, jest rucho-
|it:a. W ten sposób scena może być w 
pażdem miejscu (wraz z dekoracjami), 
k razie zaś potrzeby akcja może się od-
ftywać w kilku miejscach sali jednocześ 
foie. W zależności od sztuki następo­
wać będzie w tych wypadkach za każ-
fvm razem inne usadowienie publiczno 
''cl oraz inscenizowanie sztuki wraz z 
1 lekoracjami, zależnie od potrzeby. Do­
lać najeży, że światło zastępuje w ca 
tj sali kurtynę. Będzie to pierwsza pró 
»a tego rodzaju sceny w Europie. 

* * * 
W swoim czasie udzielając zezwolę 

p na uruchomienie dorożek konnych 
i licznikami, wydział przemysłowy ma 
ftstratu okrasili dzień I czerwca r. b. 
Pko ostateczny okres, próby, czy doroż 
f l takie moga być wprowadzone. Uru 
fhomiono wówczas 16 dorożek, które 
jednak nie cieszą się większem powo­
dzeniem przez wzgląd na dość wysoką 
[ ' I K S Ę . Obecnie właściciele dorożek 
Wracają się do wydziału przemysłowe-
to z prośLą o piA&edJużenie terminu prób 
lego, przyczem zamierzają obniżyć tak 

Jednocześnie zgłosiło sie drugie 
>rzedsiebiorstwo, które zamierza wy­
puścić na miasto około 20 dorożek rów-
P'cż z licznikami nowego typu. Sprawa 
Ja omówiona będzie przez zarząd wy­
działu przemysłowego natychmiast po 
fWietadi. 

Cuchnąca wędlina. 
S k u t e c z n a w i z y t a . 

iczka 
sczka 

Ludzie są niezwykle ciekawi. Gdy 
spotyka się na ulicy znajomego, wycią­
ga on lozmówcy krawat, cmokając z za 
dowolenia: 

— Ho, ho, bardzo ładny krawat! Nie 
odczuwa pan, widzę kryzysu? 

— A guzik to pana, panie ładny ob 
chodzi! Ja nie pytam czy odczuwa kry­
zys dlatego, żc nosi pan, bardzo rzadko 
zresztą, czysty kołnierzyk! 

Każdy inny znajomy interesuje się 
gwałtownie poszczególnemi częściami 
garderoby bliźnich. 

— Śliczne paletko pan nosi. panic 
Krzecki. Ile też pana kosztowało? 

— 55 groszy. 
— ? I ... 

— No tak. 55 groszy, które musiałem 
wydać żywą gotówką na blankiety wek 
slowe. 

Gdy już znajomek pomacał twój kra 
wat,, sprawdził w palcach jakość mater 
jału. z którego krawiec uszył ci na kre­
dyt ubranie, obejrzał dokładnie pod­
szewkę palta, rzucił okiem na twoje 
skarpetki, idzie sobie wreszcie do wszy 
stkich djabłów. aby po drodze podzielić 
się wrażeniami z innymi spotkanymi 
znajomymi. 

— Wie pan, z tym Wekslowiczem to 
niewyraźna historja. Spotkałem go 
rrzed chwilą i powiadam panu, ubrany 
<rf—cf! To jest podejrzane! Przecież oc 
znowu tak świetnie nic zarabia, a żresz 
tą jest kryzys, to nie można się tak sta­
rannie ubierać. Już ja panu mówię, że z 
tego coś brzydkiego wyniknie. Ja mam 
oko! Jak tylko widzę, żc gość ma nowe 
palto, starannie zaprasowane spodnie, 
całe buty i czysty kołnierzyk, to taka 
zabawa kończy się zwykle krymina­
łem! 

W tych warunkach normalnemu czło 
wiekowi pozostają dwie drogi wyjścia: 
albo dla zadowolenia „przeczuć" swych 
bliźnich i dla świętego spokoju chodzić 
..na brudno" albo też bić każdego znajo 
mego, który zaczyna rozmowę na temat 
ubrania. Ten drugi sposób jest zasa­
dniczo racjonalniejszy i milszy, zawsze 

bowiem człowiekowi ulży, gdy byle 
bęcwałowi da w kark. Rzecz prosta 
należy to robić bardzo ostrożnie i dy­
skretnie, aby nikt nie widział. Zresztą 
można dać łódzkiemu kretynowi w zę­
by moralnie. Trzeba to jednak zrobić 
umiejętnie, taki kretyn bowiem moral­
ne uderzenia słabo odczuwa. Najlepiej, 
gdy bęcwal dziwi się waszemu przy-
?woitemu ubraniu, odpowiedzieć mu: 

— Pan już dawno takiego ubrania 
M E widział, prawda? 

— Dlaczego pan tak sądzi? 
— Mm... przecież w więzieniu nie 

widuje się cywilnych ubrań... 
Jeśli i to nie pomaga i kretynek nie 

chce sie ed was odczepić, należy mu 
grzeezme zaproponować, aby wam pod 
żyrował W C K S E I C K na 100 złotych- Wte 
dy zwieie. 

ZAPASY. 

Genowefa St. posiadała wędliniarnię 
i w te? wędliniarni cuchnące wędliny. 

Temu taktowi nie należy się zbytnio 
J/ iwie jeśli sii, zważy, że może stę zda 
izyć fakt pozostania wędlin przygotowa 
nych na Bzżc Narodzenie np. lub na 
Wielkanoc. Ot. Genowefka przygotowa 
fu na święta 50 szynek a sprzedała tyl 
ko .10. Jest więc zrozumiałem, że w tak 
długim okresie czasu wędlinka musi się 
zepsuć, a zepsuwszy się — cuchnąc. J A 
to rozumiem, Genowefusiu to rozumie, 
tylko kiien.i nie chcieli tego rozumieć i 
dencrwow-.il się, że po spożyciu jej wę 
dlinek chore wali. 

0 objawach wynikających z odży­
wiania sie u Genowefy anonimowo za­
wiadomiono Zakład Badania Żywności, 
który dokonał niespodzianie kontroli w 
zakładzie Genowefy, stwierdzając, że 
d' niesie la były słuszne i nasza miła ko 
bieta truje bliźnich. Spisano tedy pięk­
ny protokół, w wyniku którego Sąd 
Hiodzki skazał Genowefę St. na 50 zło 
tych grzywny z zamianą w razie niechę 
ci zapłacenia na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Rezolutne odpowiedzi małe] Zosi. 
Zbrodniczego starca skazano na 8 lat więzienia. 

„ R e f e r a t p ro fesora Amla" . 
Lekcje wzorowe dla nauczycieli... 

P R „ M V Ś I A donoszą- I c o w a r i u c z o i a 4 k l a i m n a z ' a , n

1

c i - T ? m 

Władzi^Jlcdcze w Przemysłu wykry- zaś. którzy zaliczek „ie wykupywali, 
ły w £ . T Ą A L E R ? oszukańczą, idórej \ groził p. Amel. że s k a r ż y * » do 
„bohaterem'* jest. niejaki Antoni MeU |>-sądu 
nyk, b. atodent U. J. K. we Lwowie, wy­
stępujący pod pseudonimem „prof. 
Amla". Oto już od dłuższego czasu 
pojawiały się w gazetach ogłoszenia, w 
których ów ,,Amel'' obwieszczał wszem 
wobec, t e opracowuje 

dla nauczycieli referaty, 
streszczenia, lekcje wzorowe, prace dy­
plomowe itd '' 

Na zapytania, jakie zaczęły na­
pływać do „prof. Amla" z całej Pohki, 
oszust wysyłał pod adresem pytających 
za zaliczką pocztowa w kwocie 20 zło­
tych gotowe juz referaty. Naiwni wy­
kupywali przesyłki^ w których znajdo-

o odszkodowanie i t. d. 
Po za „fabrykacją referatów" w 

Przemyślu, otworzył oszust podobną 
wytwórnię we Lwowie pod nazwą „Re­
ferat". Nie podawał przytem w ogło­
szeniach dekładnego adresu, ale tylko 
numer skrytki pocztowej. Dzięki na­
iwności ludzkiej przedsiębiorstwo Mel-
nyka prosperowały tak znakomicie, że 
oszust zarabiał po kilka tysięcy zło­
tych miesięcznie. Żył tak bardzo wy­
stawnie i utrzymywał podobno pewną 
zredukowaną tancerkę kawiarnianą. 

Naskutek doniesień osób poszkodo­
wanych policja wszczęła dochodzenia, 

Ze Lwowa donoszą: 
Niecodzienną sprawę rozpatrywali sę­

dziowie przysięgli — niecodzienną ze 
względu na osobę mordercy i jego ofia­
ry, a wreszcie na koronnego świadka 
oskarżenia. — Przejdźmy jednak do rze­
czy i podajmy tło sprawy 

We wsi Niedźwiednia koło Żółkwi 
mieszkała wdowa Anna Dobosz z có-
'oczką Zosią z pierwszego małżeństwa, 
i półtorarocznemi, nieślubnemi bliźnia­
kami Iwanem i Wasylem, których oj­
cem miał być 63-letni, miejscowy 
gospodarz Ołelcsa Waseczko. — Pomimo, 
fc Waseczko przeczył ojcostwu sad 
skazał go na płacenie alimentów. 

W tym stanie rzeczy U lipca 1932 
roku nrzed południem, w czasie kiedy 
Anna Dobosz z 6-łetnią córką Zośką by­
ła w polo, Ołeksa Waseczko miał 
przyjść do domu Dobuszowej i wycią­
gnąwszy dzieci z łóżka rzucił je do 
studni, gdzie utonęły. 

Uciekającego z obejścia swej matki. 
Waseczkę zobaczyła 6-letnia Zośka i 
ona to narobiła alarmu a następnie 
stała się filarem aktu oskarżenia, na­
skutek którego sąd przysięgłych we 
Lwowie skazał Waseczkę 

na 10 lat więzienia. 

Obrońca oskarżonego Waseczki, dr 
Hankiewicz zgłosił kasację, którą Sąd 
Najwyższy ze względów formalnych 
uwzględnił wczoraj stanął Wasecz 
ko drogi raz przed przysięgłymi. 

Tak jak i na pierwszej rozprawie 
Waseczko wypiera się winy twierdząc, 
że nie utopił dzieci. 

Natomiast 6 i pół letni świadek, Zofja 
Dobusz z całą stanowczością i inteligen­
cją, wprost zadziwiaiącą u ó-letnie^o 
wiejskiego dziecka zeznała, że 

widziała uciekającego Waseczkę. 
To dziecko, głową zaledwie sięgające 

stołu Trybunału, zadarłszy główkę do 
góry, do rzeczy i spokojnie odpowiada­
ło na wszystkie pytania, opisując jak-
najdokładniej zagrodę i obejście swoiej 
matki. — Malutka Zosia Dobusz, nie­
tylko potrafiła dokładnie wszystko o-
cisać, ale i nie dać sie zbić z tronu o-
brońcy, z mieisca udzielając trafnych 
odpowiedzi Ittb pedeimniac dyskusję, w 
której nietylko nie dała się prr~'<-'J-

Iogicz-ale mówiła cały czas zupełnie 
nie. 

Zbrodniczy starzec Wasieczko ska 
zanv zosta? w rezultacie na 8 lat wię-
zienia. 

Przyfaźn dwu stolarzy 
z a k o ń c z o n a z a b ó f s t w e m . 

Ze Lwowa donoszą: 
Dwaj stolarze z Zamarstynowa, Jan 

Sahanek i Leopold Lemandowski, bvli 
kiedyś serdecznymi przyjaciółmi. Na 
wiosnę ub. r. popsuły sie stosunki mię­
dzy nimi. z tego powodu, iż Sahanek 
zarzucił Lewandowskiemu 

kradzież narzędzi. 
Lemandowski odpierając te zarzuty, nie 
szczędził swemu bvłemo przyjacielo­
wi cierpkich słów. Zdawało się jednak, 
iż koleżeńskie nieporozumienia miedzy 
powaśnionymi skończą się przy pier­

wszej lepszej okazji, a obaj nadal przy­
jaciółmi pozostaną. 

Niestety stało się inaczej. Oto w 
dniu 7 czerwca ub. r. zeszli się Saha­
nek i Lemandowski w szynku, a wy­
szedłszy na ulicę posprzeczali się znów. 
I wtedy Sahanek dobył noża i położył 
Lewandowskiego trupem na miejscu. 

Oskarżony o zbrodnię zabójstwa Sa­
hanek odpowiadał przed Trybunałem 
karnym i skazany został na półtora 
roku- więzienia. 

Deszczowe zakupy kupca 
zaprowadz i ły go na stronę s o w i e c k ą . 

Z Wilna donoszą: 
Na odcinku granicznym Kozłowszczy-

zna władze sowieckie wydały naszym 
posterunkom granicznym zabłąkanego 
kupca zbożowego Stanisława Sidorowi-
cza, mieszkańca wsi Jagody, pow nowo­
gródzkiego. Sidorowks w Wielki Pią-
tek czynił zakupy we wsi granicznej 
O B R . - ) mowie Z E i w czasie silnego deszczu 

stracił orientację. 
Sidorowicz zbłądził wraz z koniem i 
wozem naładowanym towarem. 

Zatrzymany przez władze sowieckie 
został osadzony w sowieckiej strażni­
cy Michałowka. gdzie był zupełnie po­
prawnie traktowany, przez strażników 
i rriewąrpKwfe zostałby - Wcześniej • wyda* 
ny, gdyby nie zapadł na silną grypę. 

wały się okropnie liche i bezwartościo- w toku których zdemaskowała i aresz-
we referaty stojące na poziomie wyprą- towala oszusta. 

N a j m i l s z y mu jes t 
rwl» się do czytania swego pisemka. 

N a b y ć g ° m o ż n a 
JMaly Kur jer" 
lub zaprenumerować Łódź, Karola 2. 
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bzień cudu. 
Hlstorjc te opowiedział mi mój przy 

Ijaciel Myriel, a że nosi piękną brodę, jak 
rk>zof, zaczął od komentarzy filozoficz­
nych. 

— Mtij stary, — rzekł mi. — jest to 
lecz, którą już stwierdziłem wielokrotnie: 
0 ile są w życiu dni „pechowate", kryjące 
*'eszcżeście, jak brzoskwinia — pestkę, 

której można połamać zęby, są rów-
tfeż dni cudotwórcze. Gdy pojawiają się. 
tozeistaeują wszystko wokoło. — przy-
^rnnij sobie tylko Kopciuszka! Dni tc 

przynoszą z sobą ani więcej słońca, 
fti więcej deszczu od innych; pozornie 
** zupełnie podobne de dni minionych i dni 
"yszłycli, niezem nie zwracają uwagi nte 
"tajemnlczonych. a jednak tworzą cuda. 

„Wybraniec dnia czuje znienacka, jak 
^»te jego, w którem wyła rozpacz, napeł 

się nieoczekiwanie upajajacemi diwię-
*<tni n:ebiańskich harf szczęścia. Skrom-
"* i pokorna słomianka u jego drzwi za­
cienia się raptownie w marmurowe progi, 
''fcnutne, przydeptane buty żyda wieczne 
y tutacra stają się limuzyna o sil* czter-
d*>'esru KP . 
i Q Dla Karola Roumaine d. 23 maja 
.30 r , | a f «;p jednvm z tych dni błoeo-
.'̂ wjonyen. Od owej d**r nabrał pewno-
y> że życie posiaefa swój początek i ukry 
•J* »ens, tak jak matematycy wywodzą sie 
^raswesa. 

£.n*sz ełni Karola Roumaine. jak znaia 
wsrvscy. A jednak przecT sześciu Tat"' 

^ tylko nieznanym i źle odżywionym 
i.r^mym ..p^cy^arzem'.. CM7ied7ir7vł 

^s tysięcy franków po starym krewnym. 

spakował manatki i znalazł się we Wło­
szech; stamtąd udał się do Marokka. Po 
osiemnastu zgórą miesiącach powrócił, 
przywożąc z sobą jakie pięćdziesiąt „płó­
cien": palmy, hiszpańskie „patlos"' (dzie­
dzińce), neapolitanki o skórze koloru am­
bry i oczach, jak rozżarzone węgle, a wszy 
stko skąpane w cudownem świetle, bowiem 
istotnie jest bardzo utalentowany. 

Wystawił całą kolekcje. Prawdziwa 
katastrofa! Nie sprzedał jednego bodaj o-
brazu, a krytyka nie poświęciła mu nawet 
trzech słów pomiędzy dwoma przecinkami. 
Pomimo to nie zraził się i wziął się po 
nownie do pracy. Smarował obraz- z oko­
lic Paryża, Nowa wystawa i nowe niepo­
wodzenie. 

W miarę jak opróżnała się jego sa­
kiewka, zacieśniał się również krąg jego 
wycieczek' zrazu malował jeszcze swoją 
dzielnicę, następnie już z okien swej pra­
cowni — widoki dachów, na których koty 
opiewały swą m:fość i miauczały serenady 
do księżyca. Wkońcu, wobec tesro. że trze 
ba było żyć. zamieniał u swych dostaw­
ców obrazy na wiktuały. Ale — iak wia-
aomo — rzeźnicy i ockarze naogół prze­
noszą solidne konto, w banku nad sklep, 
stanowiący konkurencie z muzeum w Lu­
wrze. Dość, że kwestia zamiany z bie­
giem czasu zaczęła natrafiać na coraz tc 
większe trudności. Cios ostateczny spotkał 
nieszczęsnego. Roumaine pewnego feral­
nego dnia, gdy w mleczarni odmówiono 
mu zamiany ćwierci kHograma sera „b-ie"' 
na krajobraz z Marrakech. wartości 300 
funtów szt. 

Dooełhiła się rażara niepowodzenia. 
..Pacvkarz'* wówczas powziął p-nure po­
stanowienie. Dn.i» nasł̂ p -̂fTp. Z A B R A Ł etat 
nie grosze i wyjechał du departamentu 

Sarthe, gdzie wylądował w małei wiosce 
nad rzeką. Nazajutrz, z przyrządami ma-
larskiemi na plecach, wybrał się na poszu­
kiwanie potrzebnego mu krajobrazu ; zna 
lazł go też wkrótce. Był to kącik nad wo­
dą, wśród drzew, a w oddali pasące się 
krowy na świeżej trawie. 

Roumaine ustawił stalugi, przygotował 
płótno i farby i wziął się z furją do ma­
lowania krajobrazu, na tle którego miał 
skończyć z życiem. 

Tak'e bowiem było jego niezachwiane 
postanowienie: na tem miejscu popełni sa­
mobójstwo! Z. chwilą, gdy obraz zostan?e 
ukończony, rzuci się do wody, na tem wła 
śnie miejscu, które oznaczył na płótnie sie 
brzysto lazurową plamą. List. przymoco­
wany szpilką do obrazu, wyjaśni powody 
jego czynu. 

Był to oryginalny sposób rozstania się 
z życiem. Z pewnością rozpisza sie o tem 
gazety Paryża. Po śmierci zdebedze to? 
głos, zainteresują się jego obrazami* od­
kryją jego talent, po jakich dziesięciu la­
tach najmniejsze jego płótno warte bę­
dzie sto tys;ecy franków, kto wie. czy pc 
dwudziestu latach nie wystawia mu pom­
nika? Piękny odwet pośmiertny! 

Roumaine za:n5talował się na grządce 
z włoską papusia, o dwa kroki od szosy. 
Przed nim jasną wstęgą płynęła rzeka, 
jak szczęśliwe życie; ranek był złoty, 
niebo-błekitne, a powietrze — krystalicz 
nej czystości. Pracował gorączkowo. O-
braz był na ukończeniu. Narazie wygła 
dzał z perwer»ia wir zielonkawy, złowrogi 
i podstępny Tu właśnie skoczy do wody 
głową na dół; stąd za kilka godzin wy-
C I A N R R E "o pilica droeowa. 

W teiże chwili stał se cud Równin" 
usłyszał za sobą na szosie warkot motoru 

Z rozpędem nadjeżdżało auto, znienacka 
rozległ się zgrzyt hamulców, trzask uderzę 
nia i głośny okrzyk. Coś błękitnego i ró­
żowego, podobnego do olbrzymiego mo­
tyla, przeleciało przed oczyma malarza, 
i jakaś kobieta a właściwie młoda dziew 
cziyna, upadła obok niego, pomiędzy liście 
kapusty. 

W kapuście — podobno — bociany 
zbierają dzieci. Dziewczyna ta nie była 
już dzieckiem, jakkolwiek uśmiech jej 
dradzał niewinność duszy. Roumaine za­
uważył odrazo, że była bardzo ładna. 
Wolałby w tym momencie być fotografem 
niż malarzem, bv móc zawołać: i.Pioszę 
nie ruszać! sie!'' 

Ale należało działać. Dopomógł 
wstać młodej pani-

— Żadnej szkody? 
— Nie, nic złego. 
Potarła części obolałe od upadku i za 

śmiała się. 
— To z pana winy, — rzekła. 
— Jakim sposobem? — zaprotesto­

wał Roumaine. 
— Chciałam się przyjrzeć krajobrazo­

wi... chwila nieuwagi... i zaszedł wypa­
dek. 

— Nie z mojej jednak winv... 
— Jest pan w błędzie. Gdyby pana 

tutaj nie było, przejechałabym obok tego 
miejsca, nie odwróciwszy nawet głbwy, 
ale z chwilą, gdy zobaczyłam tu malarza 
sądziłam, że wdok jest wart uwagi. 

Roumaine skonfundowany logika tego 
sądu, spuścił głowę. Był odpowiedzialny 
za wypadek Auto torpedowe w kawał­
kach rozłożyło sie dookoła nich. a nie 
m:ał rrtnvch narzo^zi nrzy sobi". prócz 
f»rb i oendzli. Należało powziąć i«Jh j 
decyzje. 

— Niech pani posłucha. — rzekł. 
Nie może pani pozostać na szosie. Pój­
dziemy do wsi. i zatelefonuje pani do ja­
kiego garażu. W międzyczasie pozweł! 
pani zaprosić ją na śniadanie. 

Zgodziła się i poszła z nim. Godzinę 
później siedzieli pod jabłonią w ogrodzie 
oberży, gdzie zatrzymał się Roumaine. 

przy gulaszu, omlecie i w:nie. N'e mógł 
dość napatrzyć się jej jasnej twarzy, zło­
tym włosom i oczom czystym, jak dzisiej­
sza poranek. Tym razem jednak wcale nie 
myślał o śmierci... 

— Domyślasz się reszty, — ciągną! 
Myriel z uśmiechem. — Mała była cór­
ką Chanala, fabrykanta makaronu, wie! 
kiego „makaroniarza", iak go nazywają. 

Z miejsca zamówiła swój portret u 
Roumafnea który po powrocie do Paryża 
malował go sześć miesięcy... Ale malował 
go sercem... 

Przypominasz sobie, że portret tet 
stanow:ł „gwóźdź" wystawy Salonu Sztu­
ki w 1930 r. W ciągu jednej doby Rou 
maine zdobył rozgłos i sławę. Posypały 
się zamówienia na portrety i obrazy. Po 
dalszych dwóch miesiącach Roumaine oże 
n ł się z małą Chanal*ówna. 

— I są szczęśliwi? — zapytałem. 
— Co za perwersyjna ciekawość! — 

zgromił mnie Myriel surowo. 
— Roumaine jest mędrcem. Wystawi? 

sobie kazał willę na mieiscu. gdz:e chcia-
wskoczyć do wody, a w chwilach wolnyc .̂ 
od pracy malarskiej łowi rvby na wędk-; 
z wiru, który omal nie był dla niego fata! 
ny. Wyławia karpie dwufuntowe. a d. 2 7 

maja czule ściska żone i stuka w dnew* 
dh» ..oóVzy»ienia" uroku. 

Tłum C M . 
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Walka T bandytami samochodowymi w Anglii. 

Lotna eskadra Scotland Yard u. 
Sześćset aresztowań w ciągu 1933 r. 

Londyn, w kwietniu. 
Trzeba przyznać, że o ile chodzi o 

nowoczesność środków, przestępcy nie­
jednokrotnie wyprzedzają policję. Zda­
wałoby się npr/ że auto od początku 
.>t przeznaczone do pogoni za zbrodnia 

rzami. ale pamiętać należy, że i uciecz-
K : zosUia ułatwiona dzięki temu środ 
kowi iokomocyjnemu. Przestępca 20 
stulecia upodobał sobie auto. zwłaszcza 
w A'lg : l i . 

Wo; ia właściwie sprzyjała wyszkolę 
niu obu stron, Do wojska narówni z 
innymi zaciągnęli się rycerze noża i kan 
dydaci ytryczka; zaznajomili się z ko­
rzyścią nasłvch ataków i niespodziewa 
nych uderzeń; 

poznali zasady taktyki. 
Ponadto mieli do czynienia z różne-

ini typami motorów; przedzierzgnęli 
»ie w wzorowych mechaników: a po 
wojnie wkrótce wszyscy przedstawicie 
ie mętów stolicy na podstawie praktyki 
wojskowej zaopatrzeni już byli w świa 
iectwa prawa jazdy. 

Na szczęście policja również udosku-
ualiła się w tymże zakresie i nie pozwo 
:ila si$ zdystansować. Było wskazane, 
zeby Scotland Yard dla dobra swych de 
toktywów przyswoił sobie także naj­
nowsze zdobyc i techniki. Istotnie słyn 
M „eskadra iotna" Scotland Yard'u w 
bardzo krótkim czasie stała się postra-
chem dla bandytów, którzy niedługo 
tylko ze względną bezkarnością korzy­
stali ze swych umiejętności szofer-
skich. 

samochody ciężarowe policji, o bar 
dzo niewinnym wyglądzie, nie odznacza 
lv się komfortem, ale ich kierowcy by­
li pierwszorzędnemi siłami korpusu po­
licyjnego, a ich interwencja w pore za­
pobiegła niejednemu umiejętnie przygoto 
wanemu włamaniu. „Lotna eskadra" 
Scotland Yard'u zdobyła 

rozgłos światowy, 
. a oddział ten został zaopatrzony we 

wszystkie najnowsze udogodnienia. Za­
stosowano również radjo. Stacja nadaw 
cza, umieszczona w kwaterze głównej 
przekazywała swoje rozporządzenia ca­
łej eskadrze, rozsianej po Londynie. 
Oczywiście sprawność zupełną tej meto 
dy uzyskano dopiero po długich i mozol 
pych próbach; dziś iednal;że stała się 
już czynnikiem oomocniczym pierwszo­
rzędnej wartości. 

Jest zrozumiałe, że zdystansowani 
chwilowo zbrodniarze nie pozwolili po 
licji odpocząć na laurach. Wkrótce zre 
kognoskowali wszystkie samochody po 
licyjne najbardziej dobrotliwego typu. 
Trzeba było całej zręczności i pomy­
słowości „lotnej eskadry", aby wytro­
pić bandytów. Zajmująca gra w ciuciu­
babkę trwa nadal: policja umie wyna­
leźć najoryginalniejsze pojazdy, a ban­
dyci pomimo całej swej przebiegłości 

nigdy nie są pewni, 
czy niewinny wagon przeprowadzko wy 
u chodnika liii) samochód, oblepiony ja-
skrawemi afiszami ogłoszeniowemi. nie 
kryje przypadkowo dobrze zorganizo­
wanego i należycie uzbrojonego oddzia­
łu policji. Dowiem — i to także jest 
nauką, zdobytą na wojnie — policja nau 
czyła się podaępu. 

Pomimo wysiłków Scotland Yard'u 
czelność bandytów wzmogła się jesz­
cze. Rozgłośne stały się napaści na 
sklepy jubilerskie, ograbione przez mło­
dych elegantów, wysiadających z kosz­
townych aut (nawiasem mówiąc kra­
dzionych), które służyły im do ucieczki 
po dokonanej zbrodni. Towarzystwa 
ubezpieczeń podniosły protest, poruszyła 
s.ę opinia publiczna. Po krótkiej przer­
wie, potrzebnej dla zwiększenia taboru, 
Scotland Yard wystąpił z kontratakiem. 

Zamiast wysyłać swoje patrole tyl­
ko w oznaczonych godzinach dnia, zaś 
nocą wyłącznie w wypadku alarmu, po­
licja zorganizowała stałe obławy. Po­
jazdy jej zaczęły bez przerwy krążyć 
po mieście i okolicy. Policjanci otrzyma 
li rozkaz by w wypadku potrzeby najeż 
dźali na samochody, które wydadzą sic 
iej podejrzane. 

Rezultat okazał się zdumiewający: 
najgroźniejsze bandy kolejno wpadały w 
ręce patroli. O ^ J a n o dramatyczne po 
ścigi, godne figurowania w najbard\iej 
sensacyjnych filmach „gangstersów". 
W ubjegłym roku „eskadra lotna" do 
konała sześciuset aresztowań a w tej 
liczbie znajduje się kilku najsłynniej­
szych i najniebezpieczniejszych między 
narodowych bandytów. Eskadra może 
być słusznie dumna ze swej działalności, 
tem bardziej, że wielu jej czlorjków w 
walce z bandytami niejednokrotnie do­
znało ciężkich ram. nie mówiąc już o 
stałem niebezpieczeństwie życia. Pomi­
mo licznych trudności, na które naraża 
się eskadra, nie brakuje nigdy kandyda 

J u ż w k r ó t c e u k a ż e s ie, n a n a s z y c h l a m a c h — s p e c j a l n i e 
d l a „ E c h a " n a p i s a n a n o w a p o w i e ś ć c n a k o m i t e j a u t o r k i 

Z a r z y c k i e j p « Wieczna młodość. 

tow do tego zespołu. Perspektywa 
schwytania jakiego niebezpiecznego 
..ptaszka" jest zawsze ponętna dla po 
licjanta odważnego i pomysłowego. 

Rzec jednak nie można, że wysiłki 
Scotland Yardu zdołaLv całkowicie zni­
weczyć bandytyzm. Usunięty z mia­
sta, przeniósł się na szosy. Zdobycze 
s<4 niekiedy bardzo niewielkie, lecz zwa 
żywszy, że .sztukę" powtarza się kil­
kakrotnie w ciągu dnia zyski wkońcu są 
zupełnie pokaźne. 

Fakty podobne powtarzały się tak 
często w ciągu ostatnich dni, że zde 
cydowano raz jeszcze powiększyć ilość 
aut eskadry i zaopatrzyć nowe samocho 
dy w aparaty radjowe. Jest to jedyny 
sposób zwalczenia wyrafinowanych tech 
mężnych środków pomocniczych zbrod­
niarzy. 

Prócz przestępców „lotna eskadra" 
ściga jeszcze szoferów, uciekających bez 
skruputu po przejechaniu przechodniów. 
W wielu zatem wypadkach „sprawicdli 
wość i kara w samochodzie'' dosięgają 
winowajców. 

Buli. 

Uporczywe zaparcie atolca, katary (jrubej 
kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bo. 
kach, przechodzą przy używaniu rano i wleciór 
po tzklaoieczce naturalnej wody gorzkiej 
..FrancwtzWa-Józcfa". Zalecana przez lekarzy 

16-letni rekordzista świata. 

RALPH FLANAGAN, 
16-letni Amerykanin ustanowił nowy 
rekord światowy na 500 yardów 

(5 minut 31 sekund). 
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łSlINT ŻYClA. 
Powieść, Przekład autoryzowany 

Janiny Zawiszy Krasucklel. 

Pried i>uzc'<uaiiiein Sypher wręczył 
Rolandowi piękny parasol ze złoconą 
aczką. 

— Deszcz zaczyna padać, więc bo-
ię się. żcbv pan nic przemókł. Zasadą 
moją było dotychczas nie pożyczać nł, 
komu własnego parasola, to też nie po 
życżath go panu. lecz daruję. Niech cię 
' >óqr błogosławi, mój chłopcze. 

ROZDZIAŁ XXII. 
Małe mieszkanie w dzielnicy Chel­

sea, sprzątnięte i odświeżone przez żo­
nę portjera, oczekiwało na Emmę i ma 
leństwo. Wyglądało teraz całkiem przy 
minie i vrA*e, lecz Emma orzekła, iż jest 
nieco za ciasne i że dziecko nie będzie 
miało swtóody ruchów. 

Calv ranek Emma przepędziła na 
krzątaniu się po tem swojem matem 
królestwie, weselsza i szczęśliwsza niż 
była dotychczas. Dni rozpaczy minęły. 
Zniknęły chmury zaciemniające hory-
•ont lej życia. Powitało ją pogodne nic 
bo. na ktftre siwglądała teraz pogodnym 
wzrokierr- Znalazła się wreszcie w Lon 
Jynie i cz^iłn sie zupełnie szczęśliwa. 

Gdy pokoju zjawiła sie madame 
Bolivard z koszykiem przygotowanym 
Jo poczynienia zakupów. Emma za­
śmiała $!: wesoło i kazała jej powtó-
izvć cate lltanję angielskich wyrazów, 
kfórvch iauczvła ją w drodze. 

— A może oani zabłądzi, madame 
Boli v ar d ? 

— Jakoś dam sobie radę. 
— A Jek pani spyta o kierunek? -

Mauume Boiiv'at'd z truucin wym-ó-
wiła adres i z podniesiona w górę gło­
wą wyruszyła na miasto. 

Emma wróciła do swych zajęć, spo­
glądając ciągle na zegar, zdziwiona, że 
Roland jeszcze się nic zjawił. Czyżby 
nie OTjentował się, że ona tak za nim 
tęskni? Wreszcie zadźwięczał dzwonek 
u drzwi i Emma powitała go na pro, 
gu. 

— Powodem mego spóźnienia był 
Ciem Sypher — tłumaczył, zdejmując 
palto. — Przysłał po mnie. bo byłem 
mu potrzebny. Właściwie sam nie wiem 
poco. Zrozumiałem tyilko połowę jego 
przemowy, poza tem nie wiem. o co mu 
chodziło. To naprawdę nadzwyczajny 
człowiek. 

Rozejrzał się po mieszkaniu, pochwa 
iił nową bluzkę, którą Emma włożyła 
na jego przyjęcie, zapytał o Hegisippc 
Cruchofa. dowiedział się, że Zora za­
powiedziała swą wizytę na dzisiaj po 
południu i uśmiechnął się z zadowole-
i Jem na widok róż. które przysłał wczo 

Emmie na powitanie. Wreszcie mło­
da kobieta zapytała o Cierna Synhera. 

— To nadzwyczafny człowiek — 
powtórzył Roland. — Prawdziwy ideali 
sta. Podarował mi cudowny parasol. 
Emmo — spojrzał na nią nagle z niepo. 
koiem — czv ja tu przyniosłem para­

bo l? 
— Przyniosłeś i zostawiłeś w przed­

pokoju. Ale opowiedz mi szczegółowo o 
erze. 

Ciekawość Eminv była zaostrzona. 

iJsiadła na tapczanie i pochylona na­
przód, oparła łokcie na if.,łanach. 

— Opowiedz mi o nim wszystko. 
Posłusznie począł opowu.dać z zapa 

łem, dodając od siebie, że ten cały bo­
haterski czyn Syphera był poświecony 
Zorze. 

Emma machnęła z niecierpliwością 
reką. 

— Znowu Zora! — zawołała za­
zdrośnic. — Zawsze tylko ta Zora- Jak 
się patrzy na tvch mężczyzn, ma się 
wrażenie, że oprócz niej żadna kobieta 
na świecie nic istnieje. Poprostu wszy­
scy szalejecie za nią. a ona spogląda na 
to z chłodem. 

Roland posmutniał natgle, słysząc ta­
kie zdanie o swojej ubóstwianej. Emma 
zerwała sie z miejsca i objęła go za 

— Wybacz mi. mój drogi. Kobiety 
są fałszywe, często potrafią grać na u-
czuciach ludzi najbardziej kochanych. 
!m serdeczniej kochają, tem więcej spra 
wtają przykrości. Ale ja naprawdę nie 
chciałam sprawiać ci przykrości. 

Dosłyszała przekręcanie klucza w 
zamku u drzwi wejściowych. 

— Madame Bolivard! — zawołała. 
— Musze pójść i przekonać się. jakie 
poczyniła zakupy- Przypilnuj tvmczu. 
sem dziecka. 

Wybiegła z pokoju, a Roland zajął 
miejsce przy kołysce. Maleństwo spoj­
rzało nań swemi błękitnemi oczkami • 
uśmiechnęło się po swojemu. Roland u-
smiechna-ł się także całkiem bezwied­
nie. 

— Wiiliam Oktawjusz Oldrieve Dix 
— szepnął. — Jestem ogromnie szczęśli 
wy, że cię widzę. Sądzę, że ci się Lon­
dyn podoba. Jesteśmy przyjaciółmi, 
prawda? A jak dorośniesz, przyjaźń na­
sza stanic sic leszcze serdeczni cis za. 
Nie checii żebyś się zajmował mechani­
ką, bo mechanika czyni z ludzi automa-

Cała Ameryka szuka jednego p wowara. 
Nagroda za odnalezienie zaginionego. 

Ameryka szuka Maksia.. Na głowę 
Maksia nałożono wysoką nagrodę, mi­
mo, że nie jest on bynajmniej przestęp­
cą. 

Któż to jest ów Maksio? 
Jego pełne nazwisko brzmi Maks 

Tunkeldorf; w dawnych przedprohibicyj 
rych czasach słynął w całej Ameryce, 
jako najlepszy piwowar i najbieglej-
szy 

znawca piwa. 
Był piwowarem w nowojorskim bro 

waize ..Hortcner Brewery" i dzięki nie 
mu P'WO tego browaru uchodziło za naj 
smaczniejsze. 

Gdy Ameryka musiała się wyrzec 
Pi w a, popularny Maksio zrzekł się 
swego stanowiska; od tej chwili zniknął. 
Nikt nie wiedział, dokąd wyjechał. 

leraz. gdy piwo wróciło do Aniery 
ki. choć tylko z 3.2 procentami alkoho­
lu, gdy zakłady piwowarskie liorte-
ntia otworzyły nanowo swe podwoje, 

przypomniano sobie Maksia. 
On to był królem piwowarów: gdy 

zdecydował, że piwo jest dobre. bvło 
Jobre: gdy mówił, że musi przestać je 
szcze noc w kadzi, stało jeszcze w ka­
dzi. 

Gdzież więc jest Maksio? 
Browary Hortenera zasypywane są 

obecnie zapytaniami starych odbior­
ców, czy Maksio pracuje u nich dalej. 

Zakładom tym zależy więc ogrom­
nie na odnalezieniu zaginionego piwo­
wara. Wyznaczyły wysoka nagrodę 
d'a tego, kto wskaże miejsce jego poby­
tu. 

Wieniec od króla angieskiego 
na trumnie wywiadowcy. 

Mr. A. T. Birth był znany w całej 
Anglji pod nazwą „cienia" księcia 
Walji. 

Istotnie, ten detektyw londyńskiej 
policji kryminalnej, przydzielony do o-
sobistej ochrony angielskiego następcy 
tronu, nie opuszczał go 

ani na krok. 
Ze stróża bezpieczeństwa stał się z 

czasem najbliższym przyjaciolem księ­
cia, jego sekretarzem i powiernikiem. 

Towarzyszył mu w podróży po 
wszystkich pięciu częściach świata, czy 
ty wał z nim razem książki, pisywał pod 
•ego dyktando listy, grywał z nim w 
golfa. 

Nazywano go też żartobliwie „gu­
wernantką księcia", gdyż dbał ogromnie 
o jego zdrowie i uważał, by kładł 
płaszcz, nosił parasol itp. 

Birth 

znał 15 języków obcych 
i podczas wojny służył w angielskim 
w-ywiadzie. 

Gdy zapadł na zdrowiu, książę Waljł 
?wołał najlepszych lekarzy do jego ło­
ża, ale nic nic pomogło Chore serce nie 
młodego już Birtha nic wytrzymało. 

„Cień" księcia przeszedł w krainę 
Heni... 

Książę Walji wyprawia przyjacielo­
wi wspaniały pogrzeb na koszt pań­
stwa. Przy trumnie jego będzie czuwa­
ła 

warta h o n o r o w a gwardii. 
Jest to całkiem wyjątkowy fakt w An-
clji. gdy nie chodzi o członka arystokra 
tycznego rodu. 

Król angielski przysłał wieniec z t:a 
nisem: „Wiernemu urzędnikowi i jesz­
cze wierniejszemu człowiekowi Birt-
howi — dwór królewski". 

Szkielety kobiet w starych grobach. 
W y k o p a l i s k a w B < » l g j i 

W czasie prac w polu w Nimy koło 
Mons natrafiono na grobowiec pochodzą 
cy z okresu, gdy Belgja była okupowa­
na przez Rzymian. Odkrycie to raz jesz­
cze potwierdza istnienie szosy rzym­
skiej, która idąc z Bavay do Utrechtu 
zawadzała o Nimy i jednocześnie szła 
ralcj do Mons. któr** było „Castri la-
c; w pierwszym witku naszej ery. 
Wgrobowcu znatcżionrt tirnę pełną kos 
ci, dwie agrafy z bronzu. dwa kielichy 
i pieniądze z ówczesnej epoki, które 
według zwyczaju. \ 

kładziono do grobu zmarłych. 
Wykopaliska na terenie miasta Pac 

stum uwidoczniły na północ od świąty­
ni Posejdona olbrzymie termy rzymskie 
w których odkopano prześlicznie wyko­
naną głowę cesarza Tybcrjusza, bar­
dzo podobną do głowy posągu tegoż ce 
sarza. przechowywanego w muzeum w 
Madrycie. 

Koło Szcksard odkryto groby Awa­
rów z 8 wieku po Chrystusie. W gro­

bach znaleziono szkielety kobiet. Obok 
szkieletów leżały kolczyki srebrne, no­
że i naczynia gliniane. 

Wykopaliska na terenie dawnej tor 
tecy św. Barbary w Siennie, wzniesio­
nej przez Knźmę I. z rodziny Medvceu-
«-zów w kilka lat po zajęciu Sienny, poz 
woliły rozpoznać 

technikę, budowy. 
Jest to Jeden z najciekawszych' przykła­
dów budowy fortec/nej z czasów Odro 
dzenia w Toskanji. która zresztą obfi­
tuje w zabytki tego rodzaju, zwłaszcza 
w prowincji Arezzo. 

Podczas robót budowlanych przv bu 
r*owie gmachu nowego muzeum w Reg-
gio natrafiono na resztki dawnej nekro 
polU helleńskiej, zawierające cały szc-
teg amfor i najrozmaitszych przedmio­
tów. Supcrlntendent wykopalisk kom. 
Galii ma nadzielę, że przy svstematvcz 
nem przeszukiwaniu terenu będzie moź 
na odnaleźć inne przedmioty, a może i 
rzeźby greckie. 

iy. W ludziach takich nawet kobiety się 
nie zakochują. Nie wolno ci się zajmo. 
wać wynalazkami- Dlatego też posta­
nowiłem, że będziesz członkiem parla­
mentu. 

William Oktawjusz. który słuchał 
słów swego opiekuna z zaciekawieniem, 
rozchylił teraz bezzębna buzię w u-
śmiechu. 

— Przypominasz mi Wiggleswicka. 
jak się śmiejesz — zauważył Roland. 

Mały nie odpowiedział. Rozmowa 
tem samem urwała się. Roland pochylił 
się nad kołyską, aby stwierdzić, czy 
przez noc nic wyrósł mu raki nowv zą­
bek. Dziecko zanurzyło obydwie rączki 
w czuprynie Rolanda i poczęło szarpać 
nią z całych sił. Rolandowi widocznie 
podobała się ta swawola, bo zaśmiał się 
serdecznie i ucałował rumiane policzki 
maleństwa. Wreszcie William Okta­
wjusz zmęczony zabawą, przymkną? 
powieki i zasnął. 

Roland został na drugiem śniadaniu 
i podczas jedzenia błogosławił swego 
przyjaciela Hegisippe Cruchota, dzięki 
któremu Emma zdobyła tak doskonałą 
kucharkę, jaką była madame Bolivard 
Wdzięczność Jego dla żuawa bvła tak 
wielka, że zaproponował nawet. abv 
Williamowi Oktawjuszowi dodać jesr 
cze trzecie imię „Hegisippe". Lecz Em­
ma zwróciła mu uwagę, że dziecko jest 
przecież już ochrzczone i teraz za póź» 
f.o byłoby dodawać mu jakiekolwiek 
mię. Wypito więc tylko za zdrowie 
młodego Cruchota kilka kieliszków wi­
na, które madame Bolivard zdobyła nie-
wiadorno skąd. Po śniadaniu i czarnej 
kawie Roland wrócił do swego klubu, 
pozostawiając Emmę sama w oczekiwa 
niu zapowiedzianej wizyty siostry. 

Wreszcie po godzinie zadźwięczał 
dzwonek Emma słyszała głos Zorv w 
przedpokoju, zapytujący o panią Dix. 
Panna Oldrieye. jak zwykle elegancka 

i wyświeżona. ukazała się na progu i 
chwyciła siostrę w ramiona. 

— Jakże pięknie wyglądasz, kochaj, 
lie! — zawołała. — Ładniejsza nawet 
.csteś niż dawniej. Nie chciałam przyjść 
z samego rana bo wiedziałam, że bę­
dziesz miała dużo roboty po przyjeź­
dzie. Roland jest miłym chłopcem, ale 
nic wierze w tego zdolności gospodar­
skie. 

— Mieszkanie zastałem w zupełnym 
porządku — odparła Emma. Przygoto­
wał mi nawet kwiaty w wazonie. 

—• A czv nie zapomniał włożyć ich 
do wody? 

Zora podeszła do kołyski i z macie­
rzyńskim uśmiechem pochyliła się nac 
dzieckiem. Ładne maleństwo, każda mat 
ka byłaby dumna z takiej pociechy! Dla 
czego Emma tak mało wspominałaś o 
dziecku w swych listach? 

— Powinnaś bvć najszczęśliwszą z 
kobiet! — zawołała, zdejmując futro i 
rzucaiiąc Je na najbliższe krzesło. 

Emma westchnęła mimowoli.-Słowa 
siostry przywiodły jej na pamięć niemi­
łą przeszłość. 

— Jestem szczęśliwa — wyszepta­
ła. 

— Mogłabyś mówić o tem z więk-
szem przekonaniem. Dlaczego jesteś t»r 
ka przygnębiona? 

— Zdaje ci się. Zaznałam więcej 
szczęścia, niż byłam tego warta. Nie za­
służyłam na to. 

Zora objęła siostrę ramieniem. 
— Nie mvśl o tem kochanie. Posta­

ramy się, abvś była ieszcze szczęśliw--
sza. 

Emma delikatnie wysunęła sie z ob­
jęć Zorv. Pragnąc zmienić temat rozmo 
wy. poczęła osiadać- leżące na krześile 
iutra, 

(D. c. o.> 
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Warszawianka — niespodzianka. 
Czerwoni stracili jeden punkt w pierwszym meczn ligowym. 

W dniu wczorajszym rozegrano w 
craju następujące mecze ligowe: 
V V\ <\i<sZAWIf!. 

Warszawianka — ŁKS 0:0. 
Pierwszy występ ŁKS-u w rozgryw 

K . I C I I ligowych wypadł niezbyt fortun­
nie, gdyż drużyna łódzka straciła z War 
sź;&Vanką Jeden cenny punkt. 

W LKS-le ntcdoptsała linja ataku, w 
której wyróżniał się tyłko Heibstrelch. 
?>:>brze natomiast grała obrona: Gałecki 
' Karaś. 

W Warszawiance, która grała b. ofiar 
nic wyróżnili się Zwierz ł Makowski. 

W pierwszej połowte trosnodarze ma 
M lekka przewagę. Jednak Korngold za 
nrz^nnszcza dwie doskonałe sytuacje. 

Po przerwie Inicjatywa przechodzi 
>v ręce LKS-u. jednak atak jego rwd 
bramka przeciwnika zupełnie sie tracił, 
tle mogąc zdobyć zwycięskie! bramki 

Sędzia dr. Lustgarten. Widzów 3000. 
^ILDLCF.. 

Pogoń — 22 p. p. 3:2 (1:0). 
Pogoń okazała się zespołem lepszym 

technicznie dzięki czemu potrafiła utrzy 
mać przewagę. W pierwszej pofowie 
lwowianie zdobywała prowadzenie 
przez Łagodnego. W drucie! wojskowi 
nadrabiała swe braki ofiarnością, dzięki 
czemu gra przez pewien czas była o-

xxx 

twarta. Oba zespoły zdobywają po 
dwie bramki: Pogoń przez Łagodnego i 
Nłecheioła (po 1) zaś 22 pp. przez Swię 
trsławskiego ! Rusinka. Mecz zakoń­
czył s!ę zwycięstwem Pogoń! 3:2. 

Sędziował p. Rettig. Widzów 3000. 
KRAKÓW. 

Warta — Garbarnia 1:0 (0:0). 
Mecz był bardzo ciekawy, gdyż po^ 

mimo wyrównanej gry obfitował w licz­
ne obustronne mowenty podbramkowe. 
Pierwsza połowa mija bezbramkowo, 
i a i w drugiej zwycięską bramkę dla 
Warty zdobył Szerfke I I . Sędziował p. 
Słomczyński. 
WIELKIM HAJDUKI. 

Ruch - Wisła 1:0 (0:0). 
Porażka Wisły niezasłużona, gdyż 

drużyna krakowska była w polu zespo 
łem lepszym lecz grała b. pechowo. 
Mecz toczył się przez cały czas w b. 
t strem tempie. Decydującą o zwycię­
stwie bramkę dla gospodarzy zdobył w 
?3 minucie Włodarz. W Wiśle wyróż­
niła sie obrona a w Ruchu najlepszy — 
Włodarz w ataku. Sędzia p. Pozner 
Wirków. 30(10. 

Mecz lipowy Czarni—Legja. który 
T l a ł się odbvć we Lwowłc. został w 
r.statnłel chwili odwołany ! przełożony 
•'a prośbę Czarnych na 3 maja. 

Łódź zdobyła trzy tytuły. 
Ostatnia wa lka mistrza Konarzewskiego. 
W cyrku w Warszawie odbyły się 

półfinałowe spotkania w indywidual­
nych bokserskich mistrzostwach Pol­
ski. Ogółem rozegrano 10 walk. z któ­
rych na wyrdinlenłe zasługuje przedc-
w«zvstkiem wyjątkowo piękna i na bar 
dzo wysokim poziomie stojąca walka w 
wadze średniej między Chmielewskim 
(Lóćl) a Majchrzyckim (Poznań). 

Niespodzianką była porażka dosko­
nałego poznańczyka Sipińskicgo-mistrza 
Polski w wadze lekkiej, którego poko-
iał łodzianin Banas ak. 

Wyniki bvłv następujące: 
w wadze muszej 

Potholz (Warszawa) pokonał na nunktv 
Ooreckiego ze Śląska. Wirski (Poznań) 
wypunktował Babińskiego (Wilno), 

w wadze piórkowe) 
Rudzki (Śląsk) po walce całkowicie 
równorzędnej wypunktował krakowa-
nlna Chrostka. Łodzianin (obecnie War 
szawa). Cyran wypunktował Woinia-
kiewicra (Łódź). 

W wadze lekkie] 
Straus (Lwów) zwyciężył na punkty 
Ślązaka Millca. Banasiak (Łódź*) po za­
ciętej walce pokonał na punkty mistrza 
Polski poznańczvka Sipińskiego. 

W wadze półśredniej 
Pisarski (Warszawa) pokonał na punkty 
groźnego Garncarka. (Łódź) zwycięzcę 
Arsklego. Warszawianin imoonował 
!»gresvwnościa ! wybitną twardością na 
ciosy. Mistrz Polski Seweryniak (Łódź) 
lobecnłe Waszawa) w tej samej wadze 
znokautował w trzeciej rundzie Pomo­
rzanina W roszą. 

W wadze średniej 
Pomorzanin Hanske, słabszy niż oczeki 

wano. wypunktował twardego Brzeziń­
skiego z Białegostoku. Brzeziński Jest 
bardzo obiecujący, brak mu jedynie ru 
l j ny. W tej samej wadze po zajmującej 
walce mistrz Polski Chmielewski (Łódź) 
pokonał na punkty Majchrzycklcgo (Poz 
nań). 

W finałach bokserskich mistrzostwo 
zdobył m. In. Rotholz. Jest to pierwszy 
r?wodnik żydowski, któremu udało się 
zdobyć tytuł mistrza Polski. Podkre­
ślić należy również klęskę Poznania. 
Który z trzech tytułów mistrzów obronił 
zaledwie jeden. 

Techniczne wyniki sa następujące: 
Rotholz (Warszawa) pokonał na 

punkty Wirskiego (Poznań): w koguciej 
Polus (Poznań) obronił swój tytuł bijąc 
Kazimierskiego (Warszawa): w piórko­
wej Rudzki (Slask) odniósł zwycięstwo 
nad Cyranem (Warszawa): w lekkiej Ba 
t.asiak (Łódź) wypunktował Straussa 
'Lwów): wpółśredntej Seweryniak (War 
szawa) przegrał na punkty z Pisarskim 
(Warszawa): w średniej Chmielewski 
(Lódź) pokonał Bańskiego (Pomorze): w 
ońłciężkiej Antczak (Warszawa) wyeli 
minował Wystracha ($'ask): w cłeź-
k:ej Konarzewski (Łódź) stoczył. Jak 
s m stwierdził, ostatnia w swem życiu 
walkę, bijąc Piłata (Poznań) i zdobywa­
jąc po raz szósty zkolei tytuł mistrza 
Polski. 

Mistrzostwa Polskł zatem otrzymali 
kolejno: Rotholz. Połus. Rudzkł. Bana­
siak. Pisarski. Chm'e!ewski, Antczak o 
r?z Konarzewski. Ogółem Warszawa 1 
r ódź zdobyły po trzy tytułi*. Poznań i 
śląsk po jednym. 

W* RKOT J % O T O a O W W ŁODZI. 
V-ty motocyklowy zjazd gwiaździsty. 

W dniu wczorajszym odbył się V-ty | 
v.|JólnopolskJ zjazd gwiaździsty do Lodzi.) 
Zjazd organizował Clnion-Tourtng. Na 82' 
zgłoszonych motocyklistów z całt-j Polski 
wzięło udział w zjeździe 77 W klasyfi­
kacji drużynowej pierwsze miejsce zdo­
był Union-Touring. którego zawodnicy 
przejechali w sumie 5 100 kim. i zdobyli 
4 992 p. Jednak, jako organizator Union-
lourinf irzekł się nagrody zespołowej na 
rzecz fKM-u. który zakwalifikował się 
na druffie miejsca z ilością 2.607 kim t 
2601 p. przed warszawską Lećją — 1225 
kim I 1150 p Za najlepszy wynik dnia 
ia<trod» zdobvł I essman fŻKM 1 — 481 
Mm 47^ p. — w kategorii maszyn poje-
dyńczyOfc, zaś w katetforjl z pryemnka-
mi nafłrpszy wynik I nagrodę zdobvł Wal 
ter Rurkłey (Union-Toiirin*) — 540 kim 
i 540 f W po«*czerfólnv<-h kate^orJnrh 
zwycieryfł' w kał do 350 ca: 1) Raabe 
fUn-T.\ 430 kim. 430 p., 2) Kossakowski 

(PKM, W-wa) 274 kim. W kat. ponad 350 
ca: 1) Lessman (7KM) 471 kim., 2) łszraj 
ber. mistrz Polski (SKM. W-wa) 404 kim. 

W kategorii z przyczepkami do 600 
ca: 1) Walter Buckley <Un -T ) 540 kim., 
2) Schfioboin E. (Ln-T.) 539 K L U . W ka 
legorp z przyczepkami ponad 600 ca 1) 
lorończyk (Un.-T) 236 kim. 21 H Fein 
messer (ŻKM) — 194 kim. Nagrody prze 
znaczone do dyspozycji komisji sporlo 
wej zdobyli* natfr. Vacmim 0«l Corap. 
Szałkiewicz (PTC) —453 kim., nagrodę 
Good-Yar Felcman (ŻKMł 542 kyra.. na 
(Jrodę f Kade i Kummer Buczkowski (i e-
gja ,W-wal 465 kim i nagrodę L Meister 
Webb (U-T) 307 kim. W czasie przepiso-
wym przybyło 69 zawodników. Ogólnie 
przejechano w zjeździe 12 737 kim Spe 
cialnie silna konkurencja bvla w maszy­
nach z przyczepkami do 600 ca., gdzie 
wyniki osiągnięto b. dobre. 

Gtor Pkt, S t b r . 

Turyści 4 7 9:3 
Ł. K. S, !-h 4 6 9:5 
Hakoah 4 5 7:6 
W. K. S. 3 4 4:3 
Makabl 3 2 5:5 
S. K. S. 3 2 3:4 
Ł. T. S. G. 4 2 3=6 
WiMa 3 1 4:8 
Widzew 2 i 1:5 

TABELA LIGOWA. 
(Grupa zachodnia) 

Cier Pkr. S t b r . 

Ruch 4 6 11:3 
Warta 2 4 5:0 
Cracovta l 2 3:0 
Wisła 1 2 2:1 
Garbarnia 2 o 0:7 
Podgórze 3 0 1:11 
W grupie wschodniej prowadzi Po* 

coń przed ŁKSiem, 
22 o. D . 

Warszawianką ł 

Sport w kilku slowacii. 
Prowadzi w tnb«li Naprzód (L Wczoraj przybył tuż do Warszawy 

Francuz Kstrabeux. który zamiast Plaa 
objął treningi polskiej druż. tennisowej 
przed meczami o puhar l)a\'isa z Hołan-
dją. Łstrabeux natychmiast po przyjeź­
dzie wziął się energicznie do pracy i 
dzięki niemu odbvłv sie już pierwsze 
mecze naszych tennisłstńw, W spotka­
niach pokazowych Tłoczvńskl pokona! 
Wlttmana 6:2. 10:8 I 6:0. zaś para Pstra 
bcux. Warmiński pokonała parę Popław 
ski. J. Stolarow 6:3. 3:6. 6:3 i 7:5. W v 
iazd naszych tennisistów do Holandji na 
stąpi 2 maia. 

Wczoraj w całym kraju odbyły sfe 
dalsze mecze o mistrzostwo kl. A. Waż­
niejsze wyniki bvłv następujące: 

W Warszawie: Watt — Drukarz 2:2. 
AZS—Legia I-b 4:2. Skoda—Orzeł 4:2. 

W Poznaniu: Warta !-b — HCP 2:1, 
Olimnja — Ostrovla 2 :1 . 

W Katowicach: IFC — 06 Katów! 

Białoczarnym nie powodzi się 
Pi łka no ina klasy A . 

Przebieg meczów o mistrzostwo klasy 
A, które odbyły się w Łodzi w sobotę i 
niedzielę był następujący: 

WKS - HAKOAH 0:0. 
Mecz rozegrany w sobotę na boisku 

DOK zakończył się dla Hakoahu szczę­
śliwie, gdyż WKS bvł doskonale dyspo­
nowany i miał naoeół znaczną przewagę. 
Od porażki uchronił Hakoah orzedewszy-
rtkiem doskonały bramkarz Rapoport. — 
W WKS-ie wyróżnili sie Ślązak Lenart ł 
Kaczmarek. zarJ w Hakoahu: Raooport. 
Balsam i Kahan. Sed-^ował p. Piotrowski 
Trzedmeez rezerw 2:2. 

TITRYSCI - ŁTSG 1i0 (1:0). 
Zwycięstwo Turystów było zasłużone 

gdyż w pierwszej połowic meczu mioll 
więcej z gry. Turyści poczynili fcórzwsłne 
przestawienia w linii ataku, gdrie Michał 
(ki zagrał tym razem na środku. ŁTSG 
grało nieco chaotycznie i nie potrafiło 
wyzyskać kilku sytuacyj. Jedyną bram­
kę meczu decydującą o zwycięstwie zdo­
był dla Turystów już w 10 min. tverwsiej 
połowy Nykiel fz w'ny obrony ŁTSG). 

Do przerwy Turyści przeważali, po 
«rj"»rwie natomłast <»ra bvła wyrównana. 
U Turystów wyróżnili się Strzelczyk i M! 

chalski, zaś w ŁTSG—Bergman i Miko-
ajczyk. Sędziował p. Andrzejak. Dzięki 

temu zwycięstwu Turyści utrzymują się 
nada! na czele tabeli mistrzowskiej. Re­
zerwy: 2:1. dla Turystów. 

ŁKSIb - WIMA 3 4 10:0). 
W pierwszej połowie gra toczy sie 

ze zmienną przewagą, przyczem atak 
LKS-u nie Jest w stanie wiele zdziałać 
wobec słabej dyspozycji Tadeusiewicza 
W drugiej połowie pomimo ofiarnej grv 
Wimy ŁKS zdobywa kolejno trzy bramki 
nrzez Urbańskiego. Tadeusiewicza i Sę­
dziwego. Sędziował p. Marczewski — 
U zwycięzcy wyróżnili się: Flieger, Ra­
domski. Kowalski i Miller, zaś we Wimlt? 
Falkowski. Przedmecz rezerw 4:2 [4:0! 
ta ŁKS-u. 

SKS — WIDZEW 1:1 (OrO). 
Mecz rozebrany w dniu wczorajszym 

na boisku DOK wypadł dla Widzewa w 
ftosunku do przeb'etfu gry szczęśliwie, 
gdyż naogół SKS był zespołem lepszym 
i w polu miał przewagę. Pierwsza połowa 
upływa bezbramkowo. zaś w drucie? bram 
!<ę dla SKS-u zdobył Ślązak i dla Widze­
wa — Bończyk. Sędziował p. Pietsch. 

DECYDUJĄCE R O Z G R Y W K I 
o ty tu ły nrstrzów siatkówki . 

W dniu wczorajszym już definityw­
nie zakończyły się mistrzostwa w siat­
kówkę żeńską 1 męską klasy B. 

W grach zeńskch tytuł mistrza u-
/yskała drużyna Makkabi przed S. K. 
S-em i TUR-em. 

Pozostałe zespoły nie odegrały po­
ważnej roli w mistrzostwach, gdyż wy­
kazały 

brak większego opanowania 
treningu oraz rutyny. 

W grach męskich, jak wiadomo, 
dru4"nv były podzielone na trzy grupy. 

Wpierw«z«i grupie nailepszą dru­
żyna okazało się „Orlę", które naogół 
gra ieszcze słabo. 

Grupa druga po*Jadała tylko dwie 
drużyny: Triumph i SKS. Lepszym zes­
połem okazali się „Strzelcy". 

W grupie trzeciej mistrzem został 
TUP przed fkape. 

Ostatecznie więc po finałowwch 

udziale drużynie TUR.-u przed SKS-em. 
Poszczególne mecze prryniosły następu­
jące wyniki: 

Siatkówka żeńska: 
SKS. — Orlę 2722 (15 14), Makkabi 

-Or lę 30;28 (15:141. SKS—TUR. 26-24 
(1511). Makkabi-Hakoah 30-0 walco-
wer. TUR —Orlę 30-0 walcower, Mak­
kabi — SKS. 18:30 (7:15) TUR—Hakoah 
30:10 (15:10). 

Siatkówka męska: 
SKS-Orlę 30 3 (15-1). Orlę —TUR 

30:6 (1561 TUR—SKS. 3019 (15:13) S 
K. S—Orlę 30:7 (15 6) TUR—Orlę 30 :9 
(15 *) TUR—SKS 30:19 115:10). 

Rozegrane towarzyskie międzyszkol­
ne spotkanie w siatkówkę pomiędzy dr'. 
żynami 

M. S. H. a Gimn. im. Narutowicza 
zakończyło się zwycięstwem MSH w 
stosunku 30;14 (15 71 Najlepszy na bo­
isku okazał się Adamski z M^H. zr 

ce 1:1. 
oinv). 

We LwOwie: "LecWa — Orzeł JjĄ 
l 'kr° '"a — pn<»oń ł-b 1:1. 

W sobotę odbyły srę w sali przy u l i : \ 
Cegielnianej 26, pieswsze mistrzostw; 
szermiercze w Lodzi dla part ZW*cfefy 
la Krystyna Połomska, osiągając 6 zwy­
cięstw, przed Abramowiczówną 5 zw 
Matczakówną 4 zwycięstwa. Startowało 
7 zawodniczek. Walki odbyły się na Ho 
rety. Zdobywczynie pierwszych mi?jsc. 
fcędą reprezentowały Łódź na mistrzo 
stwacb szermierczych Polski, które od 
będą się w nadchodzącą sobotę w Kato 
wicach. 

W sobotę odbyło sie; w Łodzi'dorocz 
ne walne zebranie Związku Dziennikarzy 
i Publicystów Sportowych (oddział w Ło 
dzil. Na zebraniu tern przeprowadzono 
wybory nowego zarządu, który P O Z O < = 1 F . : 

niemal w identycznym składzie, jak w ro 
ku ubiegłym, a mianowicie pre?esem zo­
stał po raz szósty p. Władysław Koziel­
ski, członkami zarządu pp Kałuszvner. 
por. Woskowkz i Reiter. W uchwałach 
postanowiono m. in propagować Pań­
stwową Odznakę Sportową i skłonić 
członków związku do ubiegania się o nia 

W biegu naprzełaj o mistrzostwo Pol 
ski dla mężczyzn na przestrzeli 9 kim. 
zwyciężył Hartiik (Stadj. Król. Huta) w 
L z a s i e 30.13.2 przed Strzałkowskim 
(Jag.) 30.14. Robińskim (Warta. Poznań) 
i Puchalskim (Lesrja. Warszawa). Star­
towało 32 zawodników. 

Wczoraj rozpoczęły się mecze o mis 
trzosiwo łódzkiej klasy B. w piłce noż­
nej. Wyn -M ich bvłv następujące: IKP 
— Zjednoczone 2:0, Sokół (2.gierz) — 
Huragan 1 2. Tur — Sztern 2:2 (2:1). 

W menach o mistrzostwo kl . B. pod 
• kręgu pabianickiego wyniki hvłv nastę 
pujące: v*( kół (Pabj) Tar (PabJ.) 
(9:0. 3:0). PTC — Kruszeender 2:1 (1:19 
• Burza — f> ,ół (Zduńska - Wola (3:0) 
(v. o.). W tabeli prowadzi Sokół (Pabj.1 
przed Burzą. PTC i Kruszeenderem. 

W Pabianicach odbył sie w dniu wczc 
rajszym bieg naprzełaj dla mejczyzn tu 
dystanse 3 kim. zorganizowany prw> 
kiub Kru:-z; ender. w którym wzięli rów 
•ież udział zawodnicy łódzcy. Zwycię­
żył Krawc/ifc (KV.) w czasie 11 m. 35.2 
sek. pized Poiakłcm (ŁKS). R\bą (Kr!) i 
Nagajczykiem (KE). Zainteresowanie 
biegiem znaczne. 

(—) Odbył się w Londynie decydują 
cv mecz o zdobycie tytułu mistrza pier­
wszej angielskiej ligi piłkarskie). Tvtul 
ten przypadł londyńskiemu klubowi Ar­
senał, który w ostatnie* swei rozgrywce 
pokonał Chelsea 3:1. W-finale rozgry­
wek o mthar amatorski zwyciężyła dni-
•>vna Flnestonhn biir>c Stork*on 4:1 

spotkaniach tytuł mistrza przypadł w swemi efektownemi „szczupakami"* 

Udana impreza kolarzy Ł. K. S-u. 
Bieg na przestrzeni 25 km. 

S z y b k i e n ó ż k i w a r s z a w i a n k i . 
Ni-wacka — mistrzynią Polski w bieja niirzeh]. 

W toiu wczorajszym odbył się w 
Łodzi *aieg naprzełaj o mistrzostwo 

Polski dla kobiet na dystansie około 
1.000 f-s. Rywalizacja była wyjątkowo 
silna, ^ ń y t na starcie stanęły najlep­
sze zawodniczki z całego kraju. Zwy­
ciężyła Nowacka (AZS Warszawa), któ-
r i uzy tała 

dobry czas 
3 min. t 6 sek. Po niej przybiegła Swi­

derska (AZS Poznań), 3,82 a następnie 
»ako trzecia-zeszłoroczna mistrzyni Pol­
ski Szuasówna (Pogoń Katowice), (o 1,5 
metra ztylu). 4) Glażewska (LKSI o 10 
m. wtyle, 5) Wysocka (Związek Strze­
lecki Kalisz) Smętkówna (ŁKS). Starto­

wało ogółem 14 zawodniczek na 18 
zgłoszonych. Zainteresowanie biegiem 
nieznaczne. 

Sekcja kolarska ŁKS-u zorganizowała 
wczoraj swój doroczny bieg naprzełaj 
v puhar przechodni ofiarowany przez p. 
Pfeifera. 

Bieg ten rozegrany na dystansie o-
koło 25 kilometrów był imprezą pod 
każdym względem udaną. Wzięło w nim 
udział 46 zawodników ze wszystkich 
kiubów. w tern też kilku z warszawskie 
go A. K. S. 

Po starcie honorowym, który odbył 
się na stadjonie ŁKS-u zawodnicy prze 
icchali przez miasto ulicami Karolew­
ską, Podleśną, Andrzeja, Piotrkowską, 
Nowomiejską. Brzezińską do Marysiń-
sklej, gdzie przed Sierocińcem 

odbył sie właściwy start. 
Ze startu trasa prowadziła przez Bu 

dy Stokowskie. Dąbrowę. Chojny, Nowe 
Rokicie, ulicę Karolewską I Aleje Unji 
na stadjon ŁKS-u, gdzie znajdowała się 
meta. 

Pierwszy przybył na metę warsza­
wianin Kiełbasa (AKS), w czasie 
• 03,03,8, zdobywając tern samem zgod-
rie z regulaminem puhar na własność 
klubu macierzystego. 

Dalsze miejsca zajęli Kołodziejczyk 
(Resursa), Prymas (AKS, Warszawa), 
W eudaw (Bieg), Faflik (ŁKS). Leśkie-
wiecz (Bieg), Stefański (Zjednoczone), 
Czech (Resursa), Szmidt (Union-Tou-
rng) i Kwaśniewski (AKS, Warszawa). 
i3ieg ukończyło ogółem 34 zawodników, 
a 12 wycofało się z powodu niezwykle 
ciężkich warunków. 

Kierownikiem biegu był p. Józef 
Pfeifer. Sędzią głównym p. Marjan Ga­
łecki. 

Organizacja biegu pod każdym wzglę 
dem wzorowa. 

K U R S PRAWODAWSTWA SANITARNEGO. 
W iwi«zkn i ogłoszeniem nowego kodeken kar­

nego, jak równie* szeregu nowych ustaw sanitar­
nych. Państwowa S..kota liigjeny, w porozumieniu 
« MinUtergtwem Sprawiedliwości organizuje w 
ezatie od 1S do 26 maja 1933 r. dwutygodniowy 
kurs prawodawstwa sanitarnego dla prawników. 

Zadaniem kurni będzie ułatwienie współpracy 
prawnika i lekarza w zakresie orzekania w spra­
wach prgrkrocz-iA ustaw, tyczących sie higjeny pu 
btirznej i leeanlctwa. W wykładach omówione ma-
j f być pnedewszyslkiem te przepisy ustawowe, 
które wymagija wyjaśnienia merytorycznego 
l"!nktn widzenia ich ogólnych podstaw biologicz­
nych. 

Frogram kursu obejmuj* następujące wykła­
dy: 1. Kodeks karny i orzecznictwo sadowo-lo-
karskie. 2. Grupy krwi w zastosowaniu do medy 
cyny sadowej, i. Ustawodawstwo a zakresu prakty­
k i lekarskiej, dentystycznej, felererskiej, połóż 
nyrh. 4. Ustawa o szpiuilnictwie, S. Usuwodaw-
•tww s zakresu higjeny pracy, 6. Orzecznictwo le­
karskie uliezpieczeniowe. 7. Ustawodawstwo i za­
kresu ostrych chorób zakaźnych, t Ustawodaw­
stwo i zakresu chorób społecznych (jaglica, walka 
i nierządem, alkoholizm, narkotyki). 9. Ustawo­
dawstwo i zakresu nadzorn nad żywnością. 10. V 
stuwodawswo a zakresu zaopatrywania w wodę, u-
•iiwiinia nieczystości, 11 Ustawa o grzebaniu zmar­
łych. 

Wykłady odbywać sie b?da w godzinach wie­
czorowych, od fodt. 19—21. Ogółem godzin 18-cie. 
WpisowH na kurs wynosi 10 zł. 

Zgłoszenia na kurs przyjmuje i informacji u-
dzielą Sekn-tarjat Państwowej Szkoły Higjeny, ul. 
Clic-imst* 24 i l e l 8. 94—81) w terminie do 12. 
5. K r-

HADJO- KĄCiK. 
R A S Z Y N , wtorek. 

11.40 P m i t l a d prasy polskiej 11.50 Kom. 
meteor, dla komun k. lotn. 11 57 Svznat czasti 
1 2 . 0 5 ProKram na di ień bic*acv. 12.10 P t y n 
«ramo(onnwe 1320 Kom P1M. 15 .10 Komun.it 
Pań i tw. Inst Eksport 15.15 Kom Oosp 15.2^ 
Chwilka lotnicza I nrzeciwnazowa. I 5 J 0 Knmu-
n kat PafWw Urz W v c h F I Z Y C Z O . t Państw. 
Zw Sport. 15 35 ..Wsrńd książek" — omóx\-
prof. H. Moś-ickl 15 50 „Zaeadki i szarady 
(Wtt/w'aranie konkursu dzIecfeceRo). w \ g f p 
H. tsdosr . 1600 Piosenki w wvkr>nanio M 
ttoe«a 1 choro Hans (p lv tv ) 16.20 Olczvt d 1^ 
matnrzvstów .Odrodzeń e państwa polskiego". 
16 40 ( idezyt z Krakowa. 17.00 Koncert symlo-
ntczny. 17.55 Procram na dzień następny 1S.0 
Odczyt d'a maturzystów (Dział Bioloeia) p. t 
..Kraiente materji iako warunek claełcścf t y ­
cia". 18 20 Wiadomości bieza:e. 18 2 5 Mazyfca 
lekka 1900 Rozmalfiścl 19.20 ..B ;eżace wtado-
nmScI rolnicze" w v u ł p. J. Ptatek. 19.30 Pelje 
t'Wt p. t. „O mnzvce renesansowei" wygt p 
P Lamowa. 19.45 Prasowy Dziennik Radiowy. 
2<;00 Koncert wieczorny. 21.30 Wiadomość 
sportowe. 2135 Dod. do Pras Dz Radl. 21 4f 
Recital fortepianowy Z. Jaroszewiczowej 2?2f 
Kwadrans literacki. Fragment z powleict A 
Struga p t. . .Nametny pielgrzvm". 2 2 35 Muzy­
ka taneczna. 2255 Kom. meteor, dla komiinfc 
Iwn ! komun. po!'cyjny. 23.00—24.00 Muyyfr-i 
taneczna. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mlelsk' — Kantan z Koepenlck 

Teat i Kameralny — Pierwsza pani T r a t w . 
Teatr Popularny — Bar Kochba. 

Teati opetetka 8.30 — Oolly 
Cvrk Sianie w «kich — Wielk i prosram c\ • 

ko\vv 
Adria - Klkl. 
CapUol — iJtekftm rapsodia. 
C3sino — W cieniu krzvra-
Cor*» — I Mńi przyjaciel król- IT Rok 1 9 H 
Czary — Zwvc ( estwo Czarnego Dteka 
Grand Kino — Pod two<a ohrone. 
L u d o * y — Rat zakochanych. 
l.una — Baby. 
Metro - Klkl 
O jw lu towy Dla dorósł : Skończtvr»a T> es> 

dla mlod^ : Pojedynek w samoioci*. 
Pałace — Dzfka d z e w c z v n a . 
Pan — 10 oroc dla mnie 
Przedwiośnie — Romeo i Ittlcta 
Rakieta — Kobieta z Monte-Carlo. 
Splendld — Nau.z m n e kochać 
Sty lowy — Człowiek, którejo zabiłem. 
Sztuka — Boczna ntica. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Marków'. 
Wschód słońca 4.21 
Zachód — 18.47 
Długość Cnia 14.26 
Przybyło dnia 6.34 
Tydzień 17. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik. 
Klops z buraczkami. 
Budyń czekoladowy. 

http://Komun.it
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Tajemniczy kamień cesarskiego ulubieńca. 
Z i o l e d u l k « a f y m n i c h a . 

Złoto... Znów najaktualniejszy to 
dziś temat. Jedna maja za mało. inni za 
dużo, a każdy chciałby go mieć jak naj­
więcej. Znów ostatnio gazety, doniosły 
0 alchemiku, który w Australii popadł 
w konflikt z władcami sądowemi za 
swoje próby fabrykowania złota. Histo­
ria to zresztą stara jak świat światem. 

I tak stare kroniki nam mówią, że 
15 stycznia roku Pańskiego 1648 nieja­
ki Konrad von Richthausen „dokona? w 
obecności Jego Cesarskiej Mości Ferdy 
manda III i tajnego radcy hrabiego von 
Rus Dróby uzyskania złota z żywego 
srebra, z trzech jego funtów uzyskując 

3 I pół funta złota". 
Alchemik posługiwał się przytem katmie 
uiem o tajemniczej właściwości przy­
śpieszające! chemiczną reakcję — było 
to wiec coś w rodzaju katalizatora. Od­
tąd karjera Richthausena szła prędko, 
wkrótce został mianowany dyrektorem 
mennicy austriackiej. Ale wtedy nastą-
p !fo rozczarowanie. Cesarz spodziewał 
się. że Richthausen uzdrowi różdżką 
czarodziejską nadwątlone wojnami finan 
se państwowe — aż tu nic z tego. Mó­
wił, że zabrakło mu cudownego środ-
<a. który 

przyśpieszył reakcje. 
Próbował kupić go od dawnego dostaw 
cv. ale ten nawet za 100.000 talarów nie 
chciał go odstąpić Richthausen umiera­
jąc pozostawił 300.000 talarów mająt-
fcu. który w całości przeznaczył na wy­
budowanie przytułku dla niemowląt-
Przytułek wzniesiono — do dziś dnia 
znajduje się w Wiedniu. Tom samem 
/niknęły podejrzenia co do hochstapler 
stwa Richthausena. Tembnrdzicj zresz­
tą, że produkowanie złota ..z niczego" 
było podług ówczesnego prawa 

karano szubienicą. 
Miało to uwolnić kancclarjc cesarska 
• id ciągłych zgłoszeń cudotwórców al­
chemików. Bo mało kto chciał w tvch 
warunkach ryzykować bądź co bądź 
trłowę. 

W roku 107? przvbvł znów na dwór 
1 eopnlda I mnich z klasztoru Augusty­
nów w Tvrolu Wcnzel Scyler 1 przy po, 
n r w prochu cvr*e zamienił na złoto. 

Leopold 1 był zachwycony i kazawszy 
z tego złota, którego było dosyć sporo 
wybić dukaty, umieścił na nich dowcip 
ną formułkę: 

Durh Wenzel Seylers PuWers Macht 
bin ich von Zinn zu Gold gemacht. 

Po roku mnich dostał tytuł szlachec­
ki, wobec czego na imieniny cesarza 
medalion srebrny z jego wizerunkiem 
zanurzył do jakiejś cieczy — gdy wyją! 
go. było to 

szczere złoto. 
Dalsze nróbv jednak się nie powiodły. 
Popadł w niełaskę. Ale cesarz był do­
bry, spłacił jeszcze jego długi i odesłał 
zpowretem do klasztoru. 

Niebieskie myszki. 
Osobl iwa wystawa. 

Blisko Londynu położone miasto St. 
Albane po raz trzeci otwarło dorocz­
ną wystawę myszy. Kto wyobraża so­
bie, że istnieje tylko szara mysz do­
mowa, brunatna polna i biała myszka, 
przyjaciółka kataryniarzy, dowiedzieć 
się może w St. Albane, źe jest komplet­
nym ignorantem, gdyż istnieje 

60 odmian myszy, 
różniących się budową i barwą. Są 
czerwone, niebieskie, srebrzyste, liljowe, 
białe, brunatne i t. d. 

Naturalnie wystawę urządzono we­
dla zasad naukowych, co objawia się 
przedewszystkiem w wikcie, dawanym 
okazom. Karmi się je owsem, bułką 
maczaną w wodzie lub mleku, a niektó­
re gatunki dostają siemię lniane. 

MIZHK I i i M i i 81 
Jubi leusz z n a k o m i t e g o l e k a r z a f r a n c u s k i e g o . 

W maju rokji bieżącego nietylko nau 
ka francuska, ale nauka światowa ob­
chodzić będzie w Sorbonie. 

w obecności prezydenta republiki 
francuskiej 

i licznych uczonych wszystkich dzie­
dzin wiedzy jubileusz prof. d'Arsonval, 
twórcy fizyki biologicznej. 

Prof. d'Arsonval pochodzi z rodzi­
ny „lekarskiej" z dziada i pradziada, 
ale w zaraniu swego życia nie czuł po­
wołania do tradycyjnego w jego rodzinie 
zawodu. Jak wszyscy niemal ludzie wy 
bitni, wyprzedzający poziomem swej 
umysłowości współczesnych, prof. 

MUW7KU BKtPERyMENTy UCZONYCH. 
ROBAKI W KRATKĘ. 

Sztuczne życie w retorcie. 
Stworzenie sztucznego życia w retor \ 

cie n.ileży Jo nr>»c'; i szych, a jednocze­
śnie do najbardziej bezowocnych ludz­
kich zamiarów. Pomimo wielkich postę­
pów biologji. nie udało się żadnemu uczo 
nemu stworzyć choćby jedną jedyną ży 
jącą komórkę. 

Chociaż nauka nie może stworzyć 
z niczego żyjącej komórki, ale za to mo 
że stworzyć takie warunki wzrostu dla 
;wierząt doświadczalnych, że rośnie­
cie ich graniczy doprawdy z cudem. W 
takich chwilach uczony staje się nieja­
ko rzeźbiarzem. Żyjący marmur musi 
wprawdzie 

podarować natura; 
jego zadaniem jest stworzyć z tego ma 
terjału najfantastyczniejsze kształty. Po 
lipy i płaskie robaki przybierają najfan­
tastyczniejsze postacie, gdy się dostaną 
do pracowni i pod nóż badacza. 

Zwierzęta te posiadają jak wiadomo 
w silnym stopniu zdolność regenerowa­
nia części, które utraciły. Oderwane 
macki polipa odrastają mu bardzo szyb­
ko. Wykorzystując tę zdolność zwie-
l żęcia badacz może je zmusić do zupeł 
nie 

nieprawdopodobnych wyczynów. 

Księżyc pomocnikiem architekta. 
Dobry pomysł inżynierów. 

Poeci, którzy tak często opisują cza-1 pomysł, aby zapewnić sobie współ-
ry srebrzystego światła księżycowego pracę wiernego satelity, ziemi. Jak wia­
nie przypuszczali zapewne, źe ten po- 1 domo księżyc przyciąga wody ziemi i 
etyczny towarzysz Ziemi może ode- I wywołuje przypływ i odpływ fal morza, 
grać poważną rolę, jako pomocnik ar- J w chwili przypływu, kiedy poziom wody 
chitekta. A jednak przemyślni Amery­
kanie znaleźli sposób wyzyskania sił 
księżyca. Niedaleko od San Francisco 

budowano wielki most 
przez aatokę, podczas tej trudnej budo­
wy księżyc dał ludziom dowód, źe mo-
Se też przydać się jako potężny sprzy­
mierzeniec człowieka. 

Podczas budowy trzeba było umie­
ścić pomiędzy dwoma filarami przęsła, 
ważące przeszło 60 000 kg. Było to za­
danie trudne. Inżynierowie wpadli na 

°o 

Gdy biolog Morgan opuwiada o tem co 
•Jokazał w jego laboratorium skromny 
rłaski robak. (Planaria lugubis) wygląda 
to poprostu na bajkę z tysiąca i jednej 
nocy. 

Oto co mówi ten uczony: 
„Jeśli przekrajemy Planarię lugubis 

zaraz za oczami wpoprzek tułowia, to 
tułów ten odtworzy wkrótce 

nową głowę. 
Głowa natomiast nic regeneruje tuło­
wie, jakby się tego należało spodzie­
wać — tylko drugą głowę, zwróconą w 
przeciwnym kierunku. Powstaje w ten 
sposób zdumiewający dziwotwór, który 
rie posiada wcale innych części ciała". 

Najbardziej zdumiewający w tem 
wszystkicm jest fakt. że takie sztucznie 
stworzone 

dwugłowe Istoty 
mogą utrzymywać sic przy życiu przez 
długie tygodnie. 

Ale dziwy natury nic kończą się na 
tych długłowych potworach. Znane też 
są uczonym istoty z czworgiem oczu. 
Monachijski biolog Oetsch stworzył 
rrzez krajanie i spajanie różnych częś­
ci robaków płaskich dziwotwory o 
czterech oczach. 

Biolog ten kraje robaki, łączy częś­
ci różnych zwierząt i tworzy z nich no I 
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we istoty, które 
oddychają, Jedzą i żyją. 

Uczony poszedł jeszcze o krok dalej. 
Mianowicie krajał robaki różnych ro­
dzajów, łączył ich części jakgdyby ka 
wałki drzewa sklejał 

dowolnie w mozaikę, 
sprawdzała się wiec niejako w jego do 
świadczenia bajka grecka o dziwacz-
rem zwierzęciu chimerze, które posiada 
'o głowę Iwa. korpus kozy i ogon ol­
brzymiej lamandry. 

Pod nożem badacza powstają potwo 
iv. Wiedza ochrzcił'1 tc t\vorv mianem 
chimer. Jednakże trzeba zaznaczyć, że 
części żyjące, użyte do doświadczeń, 
muszą pochodzić 

ze zwierząt pokrewnych rodzalów. 
Tak np. Amerykanin Harrison kra-

iał młode żabki różnych rodzajów i spa 
'ał w jedno części różnych zwierzątek. 
W ten sposób powstała nowa żaba. któ 
ra miała głowę rodzaju jasno-żółtego a 
f i ; łów gatunku ciemno-zielonego. O-
kropna istota! (Fantazja mimowoli pod­
kuwa eksperyment na ludziach: istotę o 
giowle białego i ciele murzyna!) 

Rekord pobił jednak Wilhelm 
Ooetsch. który utworzył ze zrośniętych 
części takiego polipa, który 

rozmnażał się dalej! 

pod San Francisco jest o kilka metrów 
wyższy, niż podczas odpływu, spusz­
czono 

przęsła na wodę. 
Gdy nadszedł odpływ, części mostu opa­
dły razem z poziomem wód, aż wresz­
cie opuściły się do poziomu, który zo­
stał już poprzednio dokładnie obliczony 
przez inżynierów. Tak to udało się przy 
pomocy siły przyciągania księżycowego 
umieścić przęsła mestu na właściwych 
miejscach. 

Najkrótsza droga morska 
z Europy do Oceanu Spokojnego. 

i Archangielsk Droga ta prowadziła dawniej prawie 
naokoło świata. Trzeba było oplynąć ca 
łą Afrykę. Rosyjska ilota bałtycka zdą 
zając w czasie wojny rosyjsko - japoń­
skiej na wody. Morza Żółtego musiała 
taką okrężną obrać drogę. Stała wpraw 
dzie wówczas już otworem droga znacz 
nie krótsza przez Gibraltar i Kanał 
Suezki, jednakie Anglicy, w których rę 
ku obie te cieśniny się znajdują, nie 
:hcieli rosyjskiej floty 

tamtędy przepuścić. 
Z Rosji oo Japonji prowadzi jednak 

najkrótsza droga morska przez Ocean 
Looowaty północny, na północ od wy­
brzeży turopy i Azji. Droga jest jed­
nak dla zwykłych okrętów nie do prze 
bycia, gdy i zalegają ją nieprzebyte ma 
sy lodów. Dwa razy dotychczas uda­
ło się okrętom, łamaczom lodów dro­
gę tę przez Ocean Lodowaty przeforso 
wać. Po raz pierwszy, przebił się 
przez jego lody w latach 1878-79 Nor-
Jeskjóld na statku „Vega''. Podróż ta 
trwała 

pełne dwa lata. 
W roka 1931 usiłowała przedostać 

się tamtędy łódź podwodna uNautilus", 
próbując, czy nie uda jej się przebić pod 
lodami. Próby te nie udały się jednak. 
W bieżącym roku, będącym jak wiado­
mo „rokiem polarnym", dwa rosyjskie 
łamacze lodów przebiły się z Leningra 

do du przez Murmańsk 
Władywostoku. 

Przeprawa ta. na czele której stał 
prof. Schmidt trwała zaledwie 65 dni. 

Insulina radykalnie leczy białą gorączkę. 
N o w y s u k c e s m e d y c y n y . 

W ostatnich latach medycyna zaw­
dzięcza wiele ciekawych zdobyczy pra 
cem naukowym kobiet lekarek. Ostat­
nio Jedna z nich — wynalazła wreszcie 
po długich pracach w zakresie osychja-
irIi sposób leczenia delirium tremens. 
dzięki stosowaniu którego można u-
strzec pacjenta cd niebezpiecznego o-
^abicnia serca i skrócić o połowę czas 
trwania 

tej ciężkie] choroby. 
Wynalazczymi, dr. E. Klcmperer — 

zaobserwowała że delirium tremens 
test ziawiskiem towcrzvszącvm nagłej 
abstynencji. Zjawia sic ono zwykle tam. 
gdzie nałogowy pijak z jakiegokolwiek 
powodu przestanie nagle używać alko 
holu. Lekarce przypuszczają, że atak 
spowodowany Jest nie przez sam alko­
hol, ale raczej przez trucizny wtórne, 
niepalne związki pozostające w orga­
nizmie. Podczas ataku obserwuje się 
nietylko rozmaite halucynacje (np. cho­
ry widzi w ciemnych kątach 

całe gromady myszy), 

ŻAŁOSNE SZCZĄTKI. 

Państwa morskie przystajpily do rozbiórki s t a T y c h okrętów na szeroką ska­
lę, aby w ten sposób zmniejszyć tonaż i podnieść ceny frachtów. Na ilu­
stracji: Dno wielkiego parowca, przed wyciągnięciem na brzeg, celem zakoń­

czenia rozbiórki. 

ale też nieraz i bardzo poważne zabu­
rzenia w funkcjach ważnych organów 
wewnętrznych. Przedewszystkiem 

wyrodnieje wątroba. 
otłuszcza się i przestaje wytwarzać tak 
niezbędne dla organizmu cukry wewnę­
trzne 

Dr. Klemperer postanowiła zacząć 
tuczenie delirium od usunięcia tych za­
burzeń wewnętrznych, a przedewszy­
stkiem od przywrócenia normalnego 
uinkcjonowania wątroby. W tym celu 
posługiwała sie insuliną. Zastrzyki insu­
liny użyła więc do leczenia delirium. 
Wyniki praktyczne potwierdziły całka, 
wicie słuszność teoretycznych założeń. 
Doświadczenia, przeprowadzone w wie­
deńskiej klinice psychiatryczne! wyka­
zały, że przy zastrzykach insuliny za­
trucie organizmu ustępuje w szybkiem 
tempie. Widocznie przy przemianie nie 
potrzebnych warstw tłuszczu na cukier 
następowało też przepalanie niebezpie­
cznych trucizn przez insulinę. 

Ale 
najwlększein zwycięstwem insuliny 

jest to. że po tygodniu mniej więcej cho 
roba ustępuje i chory zapada w sen — 
t którego sie budzi normalnym — o ile 
nałogowego pijaka można określić tem 
mianem. A zatem choroba ta nie wyma 
gałaby już w tych warunkach innego le 
czenia, usunięte byłoby też niebezpie­
czeństwo nagłej śmierci z powodu osła 
hienia serca. W wielu wvpadkach już 
zaraz po rozpoczęciu kuracji normuje 
się obieg krwi , puls i działalność serca, 
której osłabienie stanowi właśnie naj­
większe niebezpieczeństwo dla chorych 
na delirium. Przytem kuracja ta skraca 
o połowę czas trwania delirium. 
Doświadczenia przedsięwzięte w innych 
klinikach potwierdziły całkowicie wy­
niki kluiiki wiedeńskiej, to też leczenie 
delirium tremens przv pomocy insuliny 
stanic się niedługo sposobem klasycz­
nym. 

d'Arsonval spotkać się musiał z wielo 
ma trudnościami przy przeprowadzeniu 
swych teoryj- Zachował z tego okre 
su pewne ironiczne nastawienie do cia 
la lekarskiego wogóle, jakkolwiek kor­
poracja ta na całym świecie cieszv sie 
szacunkiem powszechnym. 

Byłem już członkiem Akademji Me 
dycznej. — opowiada zgórą osiemdziesic 
cioletni dziś prof. d.Arsonval, gdy wy­
stąpiłem z rezultatem moich studjów nad 
działaniem leczniczera 

prądów wysokiego napięcia. 
Sekretarz Akademji zawezwał mnie 
wówczas do siebie, oświadczając, mi 
/ miną pełną konsternacji, że nie może 
przyjąć podobnie fantastycznych refera 
tów. 

— „Ależ drogi mój d'Arsonval, — tłu 
maczył mi. — nie mogę tych teoryj pa 
na brać na ser jo! Jakto? Utrzymujesz, 
że ciało ludzkie przebiegać mogą bezkar 
nie prądy po tysiąckroć silniejsze od 
tych. które porażają człowieka? I w 
dodatku zapewniasz, że nietylko nie 
wyrządzają szkody, ale nawet nie zosta 
ną odczute? Czy to możliwe? Utrzy 
mujesz jeszcze, że prądy powyższe 
/micniaią swój kierunek miljony razy na 
sekundę. 

C-zy dałby się znaleźć instrument tak 
czuty, któryby odmierzył te milionowe 
wahania na sekundę? Niech pan raz 
jeszcze przejrzy swoje teorje i powtó­
rzy swoje eksperymenty. Pragnę zaosz 
czędzić panu przykrości opublikowania 
pracy przed stwierdzeniem tak olbrzy­
miego błędu...'' 

„Daremnie siliłem się, — dodaje 
d'Arsonval. przekonać go o słusz­
ności mych teoryj, powołując się na 
nazwiska znanych osób, ale pomimo 
wszystko, radził ml „nie wracać do te­
go tematu", co też wykonałem". 

Istotnie w sprawozdaniach Akademji 
Medycznej niema do roku 1891 żadnej 
wzmianki o profesorze d'Arsonval, gdyż 
ten zwrócił się z cudowneml swemi od 
kryciami już nie do sfer lekarskich, lecz 
do Akademji Nauk, u której odrazu uzy­
skał zupełne uznanie. 

D'Arsonval nie żywi żalu 
do świata lekarskiego, którego najwy­
bitniejsi przedstawiciele pracują dziś nnd 
wprowadzeniem Jego pomysłów do lecz 
nictwa. 

Zdaniem prof. d'Arsonvala przysz­
łość medycyny opierać się będzie na 
czynnikach fizykalnych, a zwłaszcza 
wibracjach elektromagnetycznych z u-
sunlęciem leków chemicznych, ograni­
czając się do tych. które produkuje nasz 
organizm. Bowiem — na szczęście. Jak 
mówi profesor — zrozumiano nareszcie 
ważne znaczenie sekrecyj wewnętrz­
nych. Gdy medycyna stanie sie nauką, 
człowiek żyć będzie dłużej i będzie 
szczęśliwy... o Ile zmądrzeje. Oczywiś­
cie każdy człowiek chciałby, żeby mu 
okres życia oznaczyć w dokładnych cy 
frach. otóż przeciętnie, według normy 
zwierzęcej życie ludzkie trwać powln 
no dwieście razy okres dojrzewania płc 
du (150 lat). 

Prof. d'Arsonval pomimo podeszłegi 
wieku cieszy się jeszcze dobrem zdro­
wiem i nadal w laboratorium swem \ł 
Nogent—-sur—Marne, powstałem zt 
składek społeczeństwa zajmuje się stu­
diami naukowemi. ale stale powtarza je­
dno zdanie: 

— Nic nie zrobiłem jeszcze. Wszyst­
ko pozostaje Jeszcze do zrobienia. 
Słowa te określają najlepiej stosunek je 
?o do znaczenia i wielkości wiedzy. 

i e szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych? 

Podsłuchane. 
PRETENSJE. 

— Twego konika na biegunach da­
łam małemu, biednemu chłopcu, który 
nie ma ojca. 

— To dlaczego nie dałaś mu lepie; 
ojca? 

ATEISTA. 
Do jednego ze znanych poetów fran­

cuskich zgłosiła się pewnego razu człon­
kini „Armji Zbawienia", proponując na­
bycie biblji za 20 franków. 

— Źle pani trafiła, — powiedział jc 
poeta — jestem ateistą i grzesznikiem. 

— I ja byłam niegdyś grzesznicą! 
— W takim razie szkoda wielka, ie 

nie przybyła pani wtedy do mnie. Nie 
byłbym pani zapewne odmówił tych dwu 
dziestu franków! 

UCZTA MARSYLIJSKA, 
— Serwus, Oljver! Jak tam było u 

Marjusza na imieninach? 
— Nadzwyczajnie. 
— A dużo było picia? 
— Mnóstwo. 
— Ile butelek? 
— Nie wiem, butelek nie uczyłem 

Wiem tylko, źe zużyto doszczętnie 
siedem korkociągów! 
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